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Dyktaturo i obozy koncentracyjne 
po rozwiązaniu parlamentu w Syrii

(a) TEL AV IV  (PAP) — Jak 
doniosła rozgłośnia w Damasz
ku pertraktacje prowadzone 
przez generała Husni Es Zaima, 
k tóry dokonał k ilka  dni temu 
zamachu stanu — z przedstawi- 
"ielami syryjskich partii poli- 

'  vch, w  celu utworzenia no 
rządu nie dały wyników, 
'im  zawiadomił przewód 
'o .parlamentu syryjskie 
'a El Khuri, że parla- 
jostaje rozwiązany i że 

ona zostaie „komisja 
/tucyjna“ , która „opracu- 
jjek t nowej konstytucji 
ordynacji wyborczej“ . Da- 

yborów do parlamentu bę- 
ustalona w późniejszym 

linie. Es Zaim oświadczył

również, m  bedzae odtąd spra
wował funkcje prezydenta re
publiki i  będzie miał prawo 
wydawania dekretów a mocą 
ustawy. Zamiast rady m ini
strów ustanowiona bedzie .ra 
da dyrektorów generalnych".

Z Damaszku donoszą, że gen. 
Es Zaim wyasygnował z fundu
szów państwowych odpowied
nie kredyty na utworzenie obo
zów koncentracyjnych dla wiąż 
niów .politycznych.

Do Damaszku przybyli spe
cjalni wysłannicy króla Trans- 
jordanil, króla Egiptu i  rządu 
irackiego, którzy odbyli rozmo
wy z gen. Es Zaimem i  oświad
czyli mu, że jego rząd został u- 
znany przez ich kraje.

Chłop siał idę czynnym współtwórcę 
i budowniczym Polski Ludowej

Prezydent Bierut przemawia na III Krajowym Zjeździe ZSCh

Pod presją Waszyngtonu 
Londyn ogranicza wymianą 

z Europą Wschodnią
LONDYN (PAP). B rytyjski 

minister handlu zagranicznego 
Harold Wilson zakomunikował 
v Izbie Gmin, że wywóz całe- 
o szeregu towarów do krajów 
uropy wschodniej będzie wy
magał począwszy od dnia 8 
więźnia uprzedniego zezwole- 

, Lista tych towarów, o rze- 
mo strategicznym znaczeniu 

Ostała już ogłoszona.

W brytyjskich kołach gospo
darczych wyrażany jest pogląd, 
że decyzja rządu brytyjskiego 
zapadła pod presją Waszyngto
nu, który dąży do jak najdalej 
idącego ograniczenia wymiany 
handlowej pomiędzy krajami 
marshallowskimi a Zw. Ra
dzieckim 1 państwami demokra 
cji ludowej.

Przedstawienie «Fantazego« 
w Państwowym Teatrze Polskim
W rocznicę śmierci Jalinsza Słowackiego
(a) W dniu 3 kwietnia br. ja 

ko w  setną rocznicę śmierci Ju
liusza Słowaakiego, odbyło się 
w  Państwowym Teatrze Polskim 
uroczyste przedstawienie „Fan
tazego".

Na przedstawienie przybył 
minister ku ltury i sztuki, ob. 
St. Dybowski, wiceminister kul 
tu ry i sztuki, tow. Włodzimierz

Sokorski, w icem inister oświaty, 
ob. Eugenia Kraasowska, przed
stawiciele świata nauki i  sztu
k i oraz młodzież akademicka i 
szkolna.

Przedstawienie poprzedziło 
przemówienie wiceprezesa Za
rządu Głównego Związku L ite 
ratów Polskich, Jarosława Iw a- 
izkiewicza.

Dnia 3 bm. o godzinie 10.30 w Warszawie, w hali na Służew- 
cu rozpoczęły się trzydniowe obrady D I Krajowego Zjazdu Zw ią
zku Samopomocy Chłopskiej. W  obradach bierze udział prawie 
cztery tysiące czołowych aktywistów organizacji ZSCh. N a Zjazd 
przybył Prezydent RP tow. Bolesław Bierut w towarzystwie 
Premiera tow. J. Cyrankiewicza i wicepremierów tow. A . Za
wadzkiego i ob. A . Korzyckiego. Na Zjazd przybyli również 
Marszałek Sejmu ob. W ł, Kowalski, wicemarszałkowie tow. 
R. Zambrowski, tow. S. Sżwalbe i ob. W . Barcikowski, M ar
szałek Żymierski, Przewodniczący KERM  tow. Minc, prawie 
wszyscy ministrowie, prezes N IK  tow, Jóźwiak, przewodniczący 
K C Z Z  tow. Ochab, przedstawiciele władz partyjnych, delegacje 
central spółdzielni i organizacji społecznych. W  obradach uczest
niczy również delegacja radziecka kołchoźników. Po zagajeniu 
obrad przez prezesa ZSCh ob. Stefana Ignara, przemówił do de
legatów Prezydent Rzeczypospolitej.

Obywatele!
Zjechaliście z całej Polski, 

aby radzić o sprawach wsi i  o 
pracy Waszej organizacji — 
Związku Samopomocy Chłops
kiej. W itam  Was gorąto i  ser
decznie w imieniu naszego Pań
stwa, w  imieniu Rządu, w  imie
niu całej Rzeczypospolitej.

Sprawy, nad którymi będzie
cie obradować, interesują głębo
ko cały naród polski. Przed 
wsią polską, przed milionowy

mi masami chłopów pracują
cych stanęło dziś olbrzymie za
danie: przebudować i  ulepszyć 
życie wsi polskiej, podnieść do
brobyt i kulturę mas ludowych. 
Trzeba, aby znikła wreszcie i 
aby znikła raz na zawsze — nę
dza, ciemnota i  zacofanie wsi. 
Trzeba, aby nasza ziemia o j
czysta dawała rolnikowi takie 
plony, na jakie pozwala dzisiej
sza wiedza ludzka i technika.

(Dokończenie na str. 2)

1.500.000 specjalistów wyszkolą 
wyisze uczelnie ZSRB

■ (a) MOSKWA (PAP) — W 
dniu 2 kwietnia na X I Zjeździe 
Komsomołu zakończyła się dy
skusja nad referatem sprawo
zdawczym Komitetu Centralne
go.

Na plenarnym posiedzeniu wy 
głosił przemówienie . minister 
szkolnictwa wyższego ZSRR 
Kaftanów, który stwierdzając, 
że radzieckie uczelnie wyższe po 
winny w ciągu najbliższych 10— 
15 lat wyszkolić około L500.000 
specjalistów z wyższym wy
kształceniem ,■ podkreślił, że 
kształcenie we wszystkich dzie
dzinach nauki powinno być pod
porządkowane jednemu celowi:

Sygnatariusze paktu atlantyckiego 
są bezsilni wobec argumentów ZSRR

Memorandum radzieckie wywołało olbrzymie wraienie na świecie
(a) Memorandum rządu radzieckiego, skierowane do sygna

tariuszy paktu atlantyckiego, wywołało olbrzymie wraienie na 
całym świecie. Dzienniki, stojące na usługach rządów, które po* * 
stanowiły podpisać pakt, nie mogąc odeprzeć słuszności argu
mentów, zawartych w memorandum» usiłują ukryć przed swoimi 
czytelnikami jego treść. Prasa postępowa, solidaryzuje się cał
kowicie z oświadczeniem radzieckim i stwierdza, że pakt atlan
tycki jest paktem agresywnym, skierowanym przeciwko ZSRR  
1 krajom demokracji ludowej, sprzecznym z Kartą O N Z  i zobo- 
Wiązanami międzynarodowymi,

„Zw. Radziecki nie zagraża n i
komu. Wszelkie układy zawarte 
przez ZSRR są skierowane wy
łącznie przeciwko ewentualnej 
agresji ze strony Niemiec. Nato
miast pakt północno-atlantycki 
ma charakter wybitnie agresyw 
ny i stanowi naruszenie Karty 
Narodów Zjednoczonych oraz u- 
mów brytyjsko -  radzieckiej i 
francusko - radzieckiej.

SZWECJA
Wszystkie dzienniki szwedzkie 

zamieściły na widocznym m iej
scu streszczenie memorandum 
rządu radzieckiego. Dziennik 
„Ny Dag“ zaopatruje memoran, 
dum tytułem: „Rząd radziecki 
demaskuje podżegaczy wojen
nych" .Im perialiści zapomnieli 
o nauce, którą otrzymały Niem
cy hitlerowskie".

WŁOCHY
Dziennik „República" ogłosił, 

pod wielkim  nagłówkiem pełny 
tekst memorandum rządu ra
dzieckiego do sygnatariuszy pak
tu atlantyckiego. Również inne 
pisma włoskie zamieściły obszer 
ne streszczenia memorandum ra 
dzieckiego na widocznych miej
scach. Pełny tekst memoran
dum ukazał się w  4 wydaniach 
dziennika „Unita" jednocześnie

FRANCJA
Znany publicysta Pierr Cour- 

tade w dzienniku „L ‘Humanite" 
pisze m. in.: „Memorandum ra
dzieckie zawiera nieodparte za
rzuty przeciwko paktowi atlan
tyckiemu. Pakt ten nie gwaran
tuje bezpieczeństwa na wypadek 
jedynie możliwej agresji — agre 
• j i  niemieckiej. Wręcz przeciw
nie w ramach paktu atlantyc
kiego odbywa się odbudowa 
Przemysłu wojennego Niemiec 
Zachodnich, na którą minister
*prąw zagranicznych Schuman 
oficjalnie udzielił swej zgody w 
Waszyngtonie na dwa dni przed 
podpisaniem paktu.

Pakt atlantycki — pisze w za
kończeniu Courtade — burzy 
podstawy przymierza ze Zw. Ra 
dzieckim, podważa ONZ, obar
cza kraj olbrzymim ciężarem 
zbrojeńd przynosi utratę wolno
ści politycznej Francji".

BELGIA
Dziennik „Ce Soir" zamieścił 

memorandum pod w ielkim  na
główkiem: „Rząd radziecki de
maskuje agresywny charakter 
paktu atlantyckiego".

Organ parti komunistycznej 
^Drapeau Rouge“ komentując 
memorandum radziecki« pisze:

w Mediolanie, Turynie, Rzymie 
i  Genui.

H O LAN DIA
Prasa holenderska poświęca 

wiele uwagi memorandum rządu 
radzieckiego w sprawie paktu 
atlantyckiego. Dziennik kół gos
podarczych „Algemein Handels- 
blad“ zamieszcza tekst memo
randum • na pierwszej stronie 
pod nagłówkiem: „Rząd radziec
ki stwierdza, że pakt atlantycki 
jest sprzeczny z Kartą ONZ".

AUSTRIA
W kołach policznych Wiednia 

memorandum rządu ZSRR wy
wołało olbrzymie wrzenie. Pres« 
stwierdza, że zawiera ono po
ważne ostrzeżenie Pod adresem 
partnerów paktu atlantyckiego 

KRAJE DEMOKRACJI 
LUDOWEJ

Memorandum ■ radzieckie od
biło się również szerokim e- 
chem w prasie krajów demo
kracji ludowej. Czechosłowac
ka opinia publiczna widzi w 
memorandum nowy niezbity ar 
gument, demaskujący zbrodni
cze zamysły, skierowane prze
ciwko Dokojowi ze strony przed 
stawicieli imperializmu amery
kańskiego.

Dzienniki bułgarskie podkre
ślają, że pakt jest sprzeczny z 
zasadami Karty ONZ, że ma on 
charakter agresywny i  jest. skie 
rowany przeciwko ZSRR i kra- 
iom demokracji ludowej.

„Memorandum rządu radziec 
kiego — pisze dziennik „Iz- 
grew" — jest nowym potęż
nym bodźcem dla narodów m i
łujących pokój w ich walce o 
ten pokój",

wychowaniu nowego człowieka 
radzieckiego, wolnego do prze
żytków starego świata, nieugię
tego bojownika o zwycięstwo ko 
munizmu, przezwyciężającego 
wszystkie trudności

Zjazd jednogłośnie powziął u- 
chwałę, aprobującą linię poli
tyczną oraz pracę praktyczną 
KC WLKZM.

Z kolei referat o pracy Kom
somołu w  szkole wygłosiła se
kretarz KC Komsomołu Jerszo- 
wa, która wskazała, że Zw. Ra
dziecki zdecydowanie realizuje 
program oświaty powszechnej 
wtedy, gdy w krajach kapitali
stycznych setki milionów dzieci 
ludu pozostają poza murami 
szkół. W okresie między X  i  X I 
Zjazdem WLKZM ilość kom
somolców w  szkole wzrosła 5,5 
razy. Wydawnictwa WLKZM 
Młoda Gwardia“ i  „Dietgiz“  o- 

głosiły drukiem w ostatnich 
dwóch latach książki dla dzieci 
I młodzieży o łącznym nakła
dzie 75.000.000 egzemplarzy. W  
Zw. Radzieckim wychodzą 34 
dzienniki i czasopisma dla dzie
ci o łącznym nakładzie 2.000.000 
egzemplarzy.

Po referacie Jerszowej prze
mawiał przewodniczący central
nej rady radzieckich związków 
zawodowych Kuzniecow, który 
stwierdził, że radzieckie związki 
zawodowe prowadzą olbrzymią 
pracę wśród młodzieży robotni
czej, kształcąc setki młodych fa 
chowców i nowatorów przemy
słu, W roku bieżącym w obozach 
pionierskich, organizowanych 
przez związki zawodowe, spędzi 
wakacje 2.500.000 dzieci.

Polska protéstale 
przeciw używania 
gazów holowych 

w Grecji
(a) .LAKĘ SUCCESS (PAP).—

Stały delegat Polski do ONZ, 
d r  Suchy; w liście, skierowanym 
do, sekretarza generalnego Na
rodów Zjednoczonych, złożył 
protest przeciwko używaniu 
przez armię, ateńską w walkach 
z oddziałami demokratycznymi 
środków i  metod bojowych, 
gwałcących układy międzynaro
dowe.

Delegat Polski zwrócił uwa
gę sekretarza, generalnego na 
doniesienia prasy amerykań
skiej z Grecji o używaniu przez 
wojska faszystowskie gazów bo 
jowych, wskazując na oficjalne 
dokumenty, stwierdzające, że. w 
ramach dostaw amerykańskich 
dla reżimu ateńskiego znajdują 
się gazy dostarczone przez De- | dzielczych 
partament A rm ii USA.

•jer-

Wynalazki budowniczych trasy W — Z

Przy •pracach na trasie W —  Z zastosowano maszynę do betonowania, ubijania i  równania 
powierzchni, skonstruowaną przez inżynierów  i  robotników pracujących przy budowie trasy  
W —  Z. Maszyna ta zastępuje pracę 220 robotników. Na fo to g ra fii maszyna podczas pracy 

na najdalej wysuniętym odcinku trasy W  —  Z (nowy odcinek ulicy Zygmuntowskiej) 
------ — * ---------------- -----------  ■■ ■■---------------------------------------------------- — ---------

Będziemy pogłębiać i umacniać 
sojusz robotniczo-chłopski

Przebieg pierwszego dnia obrad III  Kralowego Zjazdu ZSCh
Na I I I  Krajowy Zjazd Związku _ Samopomocy Chłopskiej 

zjechali ze wszystkich gmin i powiatów chłopi - delegaci, wy
brani w czasie ostatniej kampanii wyborczej. Reprezentują 
oni chłopów mało i średniorolnych — podstawową masę chło 
pów polskich. Przez trzy dni delegaci w  liczbie prawie czte- 
rotysięcznej radzić będą nad najżywotniejszymi zagadnienia
mi wsi polskiej, nad nowymi zadaniami Związku, nad nowym 
statutem swej organizacji ora« dokonają wyboru nowych 
włada naczelnych ZSCh.
U wejścia na tereny na Słu

żewcu witają przybywających 
rzędy flag. Wszędzie widnieją 
transparenty z hasłami Zjazdu.

Olbrzymia hala udekorowana 
jest zwisającymi aż do ziemi 
biało - czerwonymi, czerwony
mi i  zielonymi flagami, na któ
rych tle odcinają się emblema
ty ZSCh — kłos wpleciony w 
zębate koło.

Z balkonów spływają dzie
siątki transparentów. Tuż u 
wejścia widnieje hasło: „Przez 
współzawodnictwo pracy pod
niesiemy produkcję drobnych i  
średnich gospodarstw". Socja-' 
listyczna przebudowa wsi za
pewni ludności wiejskiej ku ltu 
rę i  dobrobyt".

Na zielonym tle za trybuną 
prezydium — Orzeł Polski w 
czerwonym otoku. Poniżej — 
portret Prezydenta RP Bolesła
wa Bieruta.

W rogach hali ustawione są 
kioski wydawnictw ludowych: 
RS W „Prasy", „Wiedzy i  Ksią
żki" PIWR-u oraz specjalne sto 
isko Komitetu Upowszechnia
nia Książki.

Na długo przed otwarciem 
Zjazdu na salę przybywają gru 
py delegatów ZSCh. zajmując 
miejsca na dole i  na balkonach. 
Uwagę zwracają delegacje ro
botnicze. a szczególnie — gór
ników z Zagłębia Śląsko - Dą
browskiego. metalowców z fa
bryki „Ursus“ oraz robotników 
z zakładów . przemysłowych w 
Chorzowie.

Jest jeszcze chwila przed roz
poczęciem obrad. Można pomó
wić z delegatami.

Rozmawiamy z tow. Jakubem
Cwikielem ze wsi Siary, z rze
szowskiego — gospodarzem na 
2 ha, aktywista samopomoco
wym od początku istnienia 
ZSCh. Jest zadowolony z rezul 
tatów pracy w swoim powiecie.

Mamy koło gospodyń w iej
skich w każdej gminie, 7 spół
dzielczych ośrodków maszyno- 

1 wych, 9 spółdzielni gminnych ł

szeroko tu t postawione współ
zawodnictwo pracy. Musimy 
•jeszcze tylko „wywalczyć" wię
cej nawozów sztucznych.

Tow. Ćwikieł prosi — ściska
jąc dłoń na pożegnanie — o 
zwrócenie uwagi na rozbijacką 
robotę proboszcza z gromady 
Bystra.

Krótka rozmowa z przodow
nicą pracy ob. Anielą Mazur z 
gromady Racławice. Entuzjaz
muje się ona ostatnimi wyni
kami hodowli bydła czerwone
go i  kur zielono - nóżek. Skar
ży się na kłopoty z kosztami za 
łożenia instalacii elektrycznej 
we wsi.

Przez chwile rozmowy z ob. 
Adela Gliniak z Tryeiczy pod 
Przeworskiem i  trzeba zajmo
wać mieisca.

Około godz. 10 na salę przy
bywają członkowie Rządu, 
przedstawiciele partii politycz
nych, liczni działacze robotni
czy i chłopscy.

Witani długotrwałymi okla
skami zajmują miejsca w pierw 
szych rzędach foteli: Marszałek 
Sejmu ob. Kowalski, wicemar
szałkowie: tow. Zambrowski, 
ob. Barcikowski i  tow. Szwal- 
be, wicepremierzy: tow. Za
wadzki i  ob. Korzycki, Marsza
łek Polski Żymierski, minister 
Rolnictwa i  R. R. ob. Dąb-Ko- 
cioł.

Serdeczną, długotrwałą owa- 
c.ić zgotowali zebrani wchodzą
cym na salę przedstawicielom 
kołchozów radzieckich.

Powitanie Prezydenta RP
O godz. 10.30 przybywa Pre

zydent RP tow. Bolesław Bie
ru t w towarzystwie to.w pre
miera Cyrankiewicza, przewod
niczącego Komitetu Ekonomicz
nego tow. min. Mrnca i tow 
min. Mijała. Prezydenta witają 
przed hala wicemarszałek Sej
mu tow. Zambrowski i prezy- 
diu Zarządu Głównego ZSCh z 
ob. prezesem Ignarem na czele.

Gdy Prezydent, przy dźwię
kach hymnu narodowego, wcho 
dzi na sale obrad, zebrani wsta 
ją i  witają Głowę Państwa dłu 
gotrwałą owacją j okrzykami 
„Niech żyje".

Przemówienie prezesa ZSCh
Obrady zagaja prezes ZSCh 

ob. Stefan Ignar. Mówca nakre
ślając cele Zjazdu stwierdza:

Zadanie nasze iest wielkie, 
chod7ii tu bowiem o dobrobyt i 
kultur-' wsi, chodzi o budowa
nie Polski sprawiedliwej i go
spodarnej.

Obok rządu robotniczo-chłop
skiego za osiągnięcia w gospo
darce i kulturze odpowiedzial
ne sa masowo zrzeszenia społe
czne, do jakich należy Związek 
Samopomocy Chłopskiej, Zwią
zki Zawodowe Robotników 
zrzeszone w KCZZ i organiza
cje spółdzielcze oraz Związek 
Młodzieży Polskiej, przygotowu 
jący młode siły do wszystkich 
dziedzin pracy społecznej.

Po przemówieniu wstępnym 
prezes Ignar wita przybyłych na 
zjazd.

Wypełniona po brzegi olbrzy
mia sala Ujeżdżalni na Służew
cu rozbrzmiewa ponownie en
tuzjastycznymi oklaskami i  o- 
krzykami na cześć Prezydenta 
RP, Premiera, Marszałka Sejmu, 
Marszałka Wojska Polskiego, 
członków Rządu, Partii, organi
zacji zawodowych i społecznych 
oraz gości.

Niech żyje Prezydent robotni
ków i chłopów! Niech żyje woj
sko polskie wyrosłe z ludu! 
Niech żyje wieczysta przyjaźń 
ze Związ.kiem Radzieckim! — le
cą z trybun okrzyki.

Szczególnie serdecznie witana 
jest delegacja radzieckich koł
choźników z Bohaterem Pracy 
Socjalistycznej i  Pionierem Ru
chu Kołchoźnianego na Ukrai
nie, ob. Dubkowieckim na czele.

W prezydium Zjazdu, wybra
nym przez aklamację, zasiada
ją czołowi aktywiści ruchu Sa
mopomocy Chłopskiej, prezesi i 
członkowie władz centralnych 
ZSCh i Centrali Rolniczej „Sa- 
mopomec Chłopska“ (CRS), prze 
wodniczący kół powiatowych, 
gromadzkich i przodownicy pra
cy na roli, witani owacyjnie 
przez zgromadzonych delegatów.

(Dokończenie na str. 2)
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5 TRYBUNA LUDU

Peąiseli palliowsiiRa radzieckiego 
który ¡Bad! w wake a Polski?

Dnia 3 bm. odbyła się w 
Sierpcu ekshumacja i  uroczy
sty pogrzeb nieznanego pułków 
nika wojsk radzieckich, pole
głego w walkach o wyzwole
nie Polski.

Zwłoki pułkownika zostały 
przetransportowane z prowizo
rycznej mogiły w  Chamsku 

. (pow. sierpeckl) i złożone na 
specjalnym, urządzonym cmen
tarzu żołnierzy radzieckich w 
Sierpcu. W uroczystości pogrze 
bowej. wzięli m. in. udział: 
przedstawiciel Rządu wojewo
da warszawski ob. Dura, przed 
stawiciel Prezydium Bady M i
nistrów ob. Filipowicz, prze
wodniczący WRM ob. Lipert o- 
raz przedstawiciel Wojska Pol
skiego gen. dyw. Bordziło.w- 
ski.

W żałobnej uroczystości wzię 
l i  również udział: przedstawi
ciel A rm ii Radzieckiej płk. Wła 
sow oraz przedstawiciel Sztabu 
Marszałka Rokossowskiego płk. 
Dmitrusienko.

Na długo przed przemarszem 
konduktu żałobnego na trasie 
pogrzebu zgromadziły się licz
ne rzesze mieszkańców Sierpca 
i okolicznych wsi, aby złożyć 
ostatni hołd poległemu w walce 
o wyzwolenie Polski żołnierzo
w i A rm ii Radzieckiej. Uroczy
stość przemieniła się w olbrzy
mią manifestację, której lud
ność dała wyraz swej głębokiej 
wdzięczności dla bohaterskiej 
Arm ii Radzieckiej.

Nad trumną pułkownika prze 
mówił wojewodą warszawski 
oraz przedstawicie! Arm ii Ra
dzieckiej pułkownik Własow, 
który m. in powiedział: Współ 
nie przelana krew przez żołnie
rzy polskich i radzieckich w 
walce z najeźdźcą hitlerow
skim, to najsilniejsza spójnia 
między naszymi narodami w 
walce o pokój, w walce o u- 
strój sprawiedliwości społecz
nej, w walce o dobrobyt mas 
pracujących“ .

Podpisanie i&zefmu 
między Transioidońlą si Izraelem

(e) LONDYN (PAP). Jak po
daje z wyspy Rodos agencja 
Reutera, najważniejszym punk- 
i.tm podpisanego tam w nie
dzielę, pomiędzy Transjordąnią 
a Izraelem, rozejmu jest w łą
czenie do układu części teryto
rium  wschodniej Palestyny, zaj 
mowanego przez wojska irackie. 
Poważniejsze zmiany lin ii de- 
markacyjnej przeprowadzono w 
rejonie tzw. „trójkąta irackie
go“ z korzyścią dla wojsk ży
dowskich. W zamian za to Izra
el zgodził się na pewne ustęp
stwa wobec Transjordanii w re
jonie Hebronu — Morza M art
wego.

W najbliższym czasie utwo
rzona będzie specjalna miesza
na komisja, która za.jmia się 
sprawą wolnego dostępu do 
świętych miejsc w Jerozolimie, 
a przede wszystkim do Ściany

Płaczu w  starej części miasta. 
Odcinki te pozostają chwilowo 
pod kontrolą wojsk transjor- 
dańskich.

Rozjemca ONZ dr Bunche wy 
głosił okolicznościowe przemó
wienie, w którym podkreślił, że 
rozejm zawiera w istocie dwa 
układy, albowiem obejmuje 
również tereny zajmowane 
przez wojska Iraku. Powszech
ną uwagę zwrócił fakt oficjal
nego nazwania Transjordanii w 
tekście rozejmu „Haszemickim 
Królestwem Jordanu“ . Nazwa 
taka — zdaniem obserwatorów 
politycznych — wskazywałaby 
na, uznanie przez ONZ pewnych 
arabskich części Palestyny za 
wchodzące w skład terytorium 
Transjordanii.

Rozejm nie wymaga ra ty fi
kacji i  wszedł natychmiast w 
życie.

Plonoszczędnościowy odminlslf acj! 
przedsiębiorstw komunalnych

(a) W Ministerstwie Admini
stracji Publicznej w Warszawie 
odbyła się narada naczelników 
wydziałów samorządowych 1 
przedstc wicieli samorządu, po
święcona oriacowaniu tez do 
p'anu oszczędneściowego n i  r. 
Ibr43 r. w frcministracji i gospo
darce komunalnej.

Obradom przewodniczył dy
rektor Biura Inspekcji MAP — 
Janowski. Komisarz Oszczędno 
ściowy d!a administracji i go
spodarki komunalnej. W kon
ferencji wziął również udział 
podsekretarz stanu MAP wice
minister Baranowski.

Referaty wygłoszone przez

prezydenta m. Bydgoszczy — 
Twardzickiego oraz dyrekto
rów Dep. Samorządowego MAP 
— Paulisza, Dep. Przedsię
biorstw — Olewińskiego i w i- 
cedyr. Biura Inspekcji MAP. — 
Porowskiego wywołały żywą 
dyskusję, w której omówiono 
kierunki racjonalizacji i  źródła 
oszczędności we wszystkich 
dziedzinach administracpi w 
przedsiębiorstwach samorządo
wych.

W wyniku obrad wypracowa 
ne zostały wytyczne do ogól
nokrajowego planu oszczędno
ściowego administracji i  gospo
darki komunalnej.

Pierwszy dzień obrad 
I I I  Krajowego Żinzdu ZSCSt

(Dokończenie ze str- 1)

Prezes Ignar prosi ob. Prezy
denta R.P o zabranie głosu.

Przy dźwiękach hymnu naro
dowego na mównicę wchodzi 
Prezydent Rzeczypospolitej. Po
chylają się sztandary. Zrywa się 
ponowna burza oklasków i owa
cji. Przemówienia Prezydenta 
RP zebrani słuchają w  natę
żonym skupieniu. Padają słowa 
ważkie i tchnące zrozumieniem 
i miłością dla sprawy chłop
skiej.

Gdy Prezydent mówi o siłach 
władzy ludowej, które tkwią w 
idei socjalizmu, w przyjaźni z 
narodami ZSRR i krajami demo 
kracji ludowej, rozlegają się o- 
krzyki, podchwytywane natych
miast przez wszystkich, na cześć 
Związku Radzieckiego i  krajów 
demokracji ludowej.

Po przemówieniu Prezydenta 
Bieruta nastąpiło uroczyste wrę 
czenie sztandaru ogólnopolskie
go ZSCh chorążemu ob. St. Więc 
kiewiczowi, z pow. Wadowice. 
Wręczenia dokonał Prezydent 
Bierut, który powiedział przy 
tym: „Wręczam Wam sztandar 
ogólnopolski Związku Samopo
mocy Chłopskiej, który niech

Was prowadzi do walki i  zwy
cięstwa w odbudowie wsi pol
skiej“ .

Z dźwiękiem ostatnich słów 
Prezydenta RP delegaci pod
chwytują wraz z orkiestrą pieśń 
chłopską: „Gdy naród do boju...“

Po przemówieniu Prezydenta 
RP, głos zabrał, gorąco' witany, 
ob. min. Dąb - Kocioł, którego 
przemówienie podajemy na 
str. 3.

Następnym mówcą bjd prze
wodniczący KCZZ, tow. Ochab. 
Tekst przemówienia podajemy 
na str. 3.

Po przemówieniu tow. Ocha
ba, przerywanym burzliwymi 
oklaskami i okrzykami — zabrał 
głos, szczególnie serdecznie w i
tany, przewodniczący delegacji 
radzieckiej, Bohater Pracy, Dub- 
lcowiecki (tekst przemówienia 
na str. 3).

W dalszym ciągu obrad ze
brani wysłuchali referatu ob. 
Ignara, na temat zadań ZSCh 
na obecnym etapie i  referatu 
tow. E. Pssczólkowskiego na te
mat dorobku spółdzielczości wiej 
skiej.

Godziny wieczorne delegaci 
spędzili w  teatrach i  kinach sto
licy.

W Miku zdanipch
Sąd wojskowy w Salonikach 

skaza! na karę śmierci 12 de
mokratów greckich, oskarżo
nych o udzielanie pomocy par
tyzantom. W Trypolis'-e na Pe
loponezie władze faszystowskie 
skazały na śmierć 27 wziętych 
do niewoli żołnierzy armii de
mokratycznej.

*
Delegacja polskich intelektu

alistów na konferencję w obro
nie pokoju w N. Jorku złożyła 
wieniec na grobie Ignacego Pa
derewskiego na cmentarzu woj 
skowym Arlington w Waszyng
tonie.

♦
W N. Jorku trwa strajk kie-

rowców taksówek. Z ogólnej 
liczby 11 tys. taksówek kursu
je tylko kilkaset, należących do 
łamistrajków.

*
Pracownicy poczt i  telegra

fów okręgu paryskiego posta
nowili wysłać delegację do pre 
miera Queuille z żądaniem pod 
wyżki płac. W wypadku odmo
wy pracownicy postanowili od
być 24 godzinny straj ostrze
gawczy. Związki zawodowe me
talowców ogłosiły wspólny ko
munikat, w którym zapowia
dają, że dzień 12 kwietnia bę
dzie dniem walki metalowców 
o wprowadzenie w  życie umów 
zbiorowych.

Chłop stał się czynnym współtwórca 
i budowniczym Polski Ludowej

Przemówienia Prezydenin Bierain — wygłaszane nn 111 Krofowym Zjaździe ZSCh
(Dokończenie ze str, 1)

Trzeba, aby dziecko chłopskie 
miało dostęp do wszystkich 
szczebli oświaty i nauki. Trze
ba wyrwać jak najszybciej mi
lionowe masy mało i średnioro!

nego chłopstwa z dotychczaso
wego upośledzenia gospodar
czego i kulturalnego. Oto wiel
kie, historyczne zadanie, które 
stoi dziś przed naszym pokole
niem, które stoi przed Polską 
Ludową.

Wydźwigniemy wieś polską 
z wiekowego ¡zaniedbania

Czy możliwe i realne jest za
danie wydźwignięcią wsi pol
skiej z zaniedbania, w którym 
żyła od szeregu wieków?

Czy mamy dość sił i czy ma
my dostateczne środki, aby za
danie tak olbrzymie wykonać?

Jest jeszcze wielu ludzi, któ
rzy z powątpiewaniem kiwają 
głowami, gdy się mówi o lepszej 
przyszłości i  o przebudowie na
szego życia na poziomie znacz
nie wyższym od dzisiejszego, 
gdy się mówi o szybkim wzroś
cie dobrobytu i  bogactwa nasze
go kraju. Są to ludzie malej wia
ry i  nie głębokiej myśli, którzy 
nie rozumieją wielkich ■ prze
mian, jakie przeżywa dziś Pol
ska Ludowa. Ludziom tym win
niśmy powiedzieć: otwórzcie 
oczy i spójrzcie na to co się 
dzieje dookoła Was: w  ciągu 
4 lat Polska odrodziła się z ruin, 
ze spalonych wsi i miast, a oto 
życie pulsuje już dziś w  niej 
wartko i mocno, jak nigdy przed 
tern. Dymią kominy odbudowa
nych fabryk i  budują się nowe 
zakłady przemysłowe, jakich

nigdy przedtem Polska nie mia
ła. Po raz pierwszy w dziejach 
wsi syn chlo-pa lub córka — sia
dają na traktor i auto, zaprzę 
gając maszyny cło obsługi chłop
skich pól. Dziś to się zaczyna, 
a za kilka lat warkot motorów 
na polach chłopskich będzie 
szedł w zawody z warkotem ma 
szyn w mieście przemysłowym 
Coraz większe ilości nawozów 
sztucznych użyźniają już dziś i 
użyźniać będą coraz obficiej po 
la chłopskie. W  rolnictwo pol
skie zaczynają wkraczać lepsze 
narzędzia, nowa technika i  no
wa organizacja, oparta na bar
dziej nowoczesnych metodach 
uprawy rolnej i hodowli. Za
danie wydźwignięcią wsi z wie
lowiekowego upośledzenia pole
ga na tym, aby te nowe i skrom 
ne jeszcze zaczątki wyższej te
chniki i lepszej uprawy rozsze
rzyć na całą wieś polską. Jest 
to zadanie całkowicie wykonal
ne w nowych warunkach, w 
których żyje dziś Polska Ludo
wa. Jakież to są warunki?

Wiadra ludowa -  io wiadra 
potężna i niepokonana -

Jest to przede wszystkim na
sza wła-dza ludowa, którą po raz 
pierwszy w dziejach Polski 
sprawuje chłop i  robotnik, spra
wuje lud pracujący, rzeczywis
ty  i  sprawiedliwy gospodarz tej 
ziemi. A  władza ludowa -—- to 
władza potężna i niepokonana. 
Jej siłą bowiem jest jedność i 
wola milionów ludzi pracy, jej 
siłą jest sojusz chłopów i robot
ników, jej siłą jest wielka idea 
nowego ustroju sprawiedliwości 
społecznej, idea socjalizmu. Jej 
siłą jest głęboka i  niezłomna 
przyjąźń z narodami Związku 
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich, którym Polska za

wdzięcza wyzwolenie z niewoli 
hitlerowskiej. Jej siłą jest sojusz 
i współpraca z krajami demo
kracji ludowej, które tak jak 
my budują podwaliny pod no
wy ustrój społeczny, wolny pd 
krzywdy i  wyzysku. Jej siłą jest 
walka o pokój i  postęp ogólno
ludzki, walka o sprawiedliwość, 
o najszlachetniejsze i  twórcze 
dążenia człowieka. Władza lu
dowa jest podstawą i oporą, 
gwarantującą pełną możliwość 
pomyślnego wydźwignięcią kra
ju i wydźwignięcią wsi polskiej 
z dotychczasowego zacofania 
gospodarczego i  kulturalnego.

Przestawimy gospodarkę rolną 
na tory gospodarki planowej

Irugim warunkiem pomyślnej I 
ibudowy naszego życia i 
bkiego marszu naprzód jest 
iowa działalność unarodo- 
nego przemysłu, transportu 
wszystkich uspołecznionych 
iłów naszej gospodarki. Pla
ża działalność gospodarcza 
iżliw ia szybkie uprzemysło- 
nie Polski, rozbudowę tych 
cyk, które są niezbędne dlą 
¡u, regulowanie produkcji 
emysłu zgodnie z potrzebami 
łictwa. Planowa gospodarka 
wa bezrobocie, zapewnia sys 
atyczny wzrost dobrobytu i 
yspiesza ogólny rozwój go- 
darki i kultury narodu.
Izy istnieje możliwość stop- 
wego przestawienia również 
podarstw chłopskich na tory 
podarki planowej, która jest 
runkiem wyższego poziomu i 
woju, warunkiem unowocześ 
lia  rolnictwa, jego wyższej 
Imiki, jego mechanizacji? 
stnieje taka możliwość stop- 
wego przestawienia drobnej 
nodnrki chłoDskiei na go

spodarkę planową, bardziej w y
dajną i  bardziej korzystną dla 
małorolnych i  średniorolnych 
chłopów. Możliwość tę stwarza 
rozwój spółdzielczych form sa
mopomocy chłopskiej oraz pla
nowa pomoc państwa ludowe
go dla drobnego i średniego rol
nictwa w  oparciu o spółdziel
czość. Zw . Samopomocy Chłop 
skiej, jako organizacja drob
nego i średniego chłopstwa ma 
już poważne w ynik i w  swej do
tychczasowej pracy nad rozwo
jem różnorodnych form spół
dzielczości wiejskiej. Przykła
dem tej pracy są spółdzielcze 
ośrodki maszynowe, których 
liczba dosięga już 2 tysięcy, jest 
coraz liczniejsza sieć gminnych 
spółdzielni rolniczych, są róż
norodne zrzeszenia branżowe, 
to pierwsze organizujące się 
spółdzielnie produkcyjne. Obec
ny Kongres Związku Samopo
mocy Chłopskiej nakreśli nie
wątpliwie sposoby rozszerzenia 
i wzmocnienia aktywności 
Związku w tej dziedzinie.

Wzrasta siła i aktywność 
Związku Samopomocy Chłopskiej

Związek Samopomocy Chłop 
skiej jest nową, masową i bez
partyjną organizacją chłopskich 
mas pracujących. W  Polsce sa
nacyjnej chłopi mało i średnio
rolni nie mieli i  nie mogli mieć 
takiej organizacji. Powstała ona 
dopiero w  Polsce Ludowej. Jest 
ona wyrazem nowej roli chło

pa pracującego w Polsce jako 
współgospodarza kraju, jako 
czynnego twórcy i budowniczC: 
go naszego Państwa Ludowego, 
jako rzeczywistego sojusznika 
klasy robotniczej w  budowaniu 
nowego ustroju społecznego. W  
ciągu ostatnich trzech lat sze
regi Waszej organizacji, Oby

watele Delegaci, zwiększyły się
dwukrotnie. Nie ulega wątpli
wości, że dalszym wzrost Związ
ku Samopomocy Chłopskiej bę
dzie jeszcze szybszy i  wierzę, źe 
Związek Wasz zjednoczy rych
ło w swych szeregach olbrzy
mią większość chłopów pracują
cych, że skupi w pracy nad pod
niesieniem poziomu życia wsi 
polskiej setki tys. kobiet oraz ma 
sy najczynniejszej i pełnej gorą
cego zapału młodzieży wiejskiej. 
Rosnąca aktywność'Waszej or

ganizacji przyczyniać się będzie 
coraz bardziej do ożywienia ży
cia kulturalnego mas chłopskich, 
do upowszechnienia oświaty i 
czytelnictwa, do likwidacji anal
fabetyzmu. Wasze osiągnięcia 
w dziedzinie podniesienia pozio
mu życia gospodarczego i kul
turalnego wsi polskiej budzić 
hędą głęboką radość wśród mas 
pracujących całej Polski, po
mnożą zdobycze 1 siły twórcze 
całego narodu.

Cofasz lobolnfczo-chłopski 
to siła naszej władzy ludowej

W śród klasy robotniczej na
szego kraju zrodziła się wspa 
n.iałri inicjatywa umocnienia 
łączności ze wsią w  postaci 
wyjazdów delegacji fabrycz
nych na wieś w celu pomocy fa
chowej w remoncie maszyn i 
narzędzi rolniczych, bądź też 
dla wspólnych wystąpień ar
tystycznych lub kulturalnych. 
Poszczególne kola Związku 
Samopomocy Chłopskiej zor
ganizowały ze swej strony 
wyjazdy chłopów w  odwiedzi 
ny do robotniczych ośrodków 
pracy na zaproszenie związ
ków lub rad zakładowych. Te
go rodzaju bezpośrednia łącz

ność i pomoc wzajemna robot
ników i chłopów jest niezwyk
le cenna i  posiada doniosłe 
znaczenie. Umacnia ona sojusz 
robotniczo - chłopski «— pod
stawę naszej władzy lu
dowej, gwarancję naszego szyfc 
kiego marszu ku coraz lepsze 
przyszłości. Pragnąłbym wyra
zić życzenie, aby Związek Sa
mopomocy Chłopskiej współ- 
działając jak najściślej z robot
niczymi związkami zawodowy
mi rozwijał śmiałą i  wszech
stronną inicjatywę w  kierun
ku rozwoju tych form łącznoś
ci między miastem i wsią.

Twórczą psocę przeciwstawiamy 
knowaniom podżegaczy wolennycft

Obywatele Delegaci! Kon
gres Wasz zbiera się w  okre
sie gdy na terenie międzyna
rodowym rozwija się i  wzmac
nia akcja mas pracujących w 
walce o zabezpieczenie trw a
łego pokoju, w  walce przeciwko 
knowaniu podżegaczy wojen
nych. Międzynarodowe koła 
imperialistów czynią wszystko, 
aby utrzymać świat w  napię
ciu nerwowym, które ułatwia 
wielkim monopolistom ciągnię
cie dodatkowych zysków z U- 
ległości i  zależności od nich 
słabszych państw i rządów. Jak 
spekulant, k tóry przez rozsie
wanie plotek i paniki wśród 
naiwnych stara się wytwo
rzyć zamęt w  systemie zaopa
trzenia, aby w  tym zamęcie 
nabić sobie kieszenie — po
dobnie koła imperialistyczne, 
tworząc coraz noWe pakty i

dzieląc świat na przeciwstaw
ne sobie obozy, marzą o nabi
ciu złotem swych kieszeni m  
świadomie kształtowanej ko
niunkturze wojennej ¡1 nowe;, 
próbie zbrodniczej walki im
perialistycznej o panowanit 
nad światem. Te knowania im
perialistycznych podżegaczy 
wojennych budzą oburzeni« 
mas pracujących i protesty ucz
ciwych i  postępowych ludzi 
we wszystkich krajach świata 
Polskie masy pracujące sku
pione są w  twórczym wysiłki 
nad odbudową i rozbudów« 
gospodarczą swego kraju. 2 
równym oburzeniem potępia 
my zbrodnicze knowania podż< 
gaczy wojennych i łączymy si< 
z wielkim ruchem mas pracują
cych całego świata w  walce ( 
trw ały pokój i szczerą współ 
pracę międzynarodową.

Przyiaźń za Związkiem Radzieckim 
fest wkładem w M e w ę  pokaja
Obywatele! Na Kongresie 

obecnym gości delegacją chłop
ska z ZSRR przybyła po raz 
pierwszy w  odwiedziny do 
chłopów polskich. Pragnę ser
decznie powitać wraz z W am i 
naszych gości i  wyrazić za 
ich pośrednictwem głęboką 
wdzięczność za niezwykłą i 
wspaniałą gościnność, z jaką 
delegacje chłopów polskich 
były przyjmowane niedawno 
przez rząd i  chłopów za
przyjaźnionej z nami Ukraiń
skiej, Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej. Chłopi polscy, któ
rzy zwiedzili Ukrainę Radziec
ką i zapoznali się z życiem i o- 
siągnięciami kołchoźników ra
dzieckich są zdumieni wynikami 
ich pracy oraz wysokim pozio
mem ich życia. W ynieśli dni bo 
gate doświadczenia ze swego 
pobytu w  gościnie u chłopów 
ukraińskich. Niewątpliwie po
dzielą się oni swymi wrażenia
mi z uczestnikami obecnego 
Kongresu. Pragnęlibyśmy, aby i 
nasi goście radzieccy czuli się u 
nas dobrze i  odnieśli jak naj
lepsze wrażenia z pobytu w 
naszym kraju.

Coraz bliższa przyjaźń i 
współpraca między naszym na
rodem i narodami Związku 
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich oraz krajów demo

kracji ludowej jest symbolem 
przykładem nowych pokojo
wych i  twórczych stosunkóu 
międzynarodowych, które zdo 
ne są stworzyć i  rozwijać wol
ne demokratyczne narody u. 
warunkach władzy ludu pracu
jącego. Wzajemna pomoc 
poszanowanie wolności, w y
miana wzajemna doświadczer 
gospodarczych i  twórczych o- 
siągnięć kulturalnych ■— otc 
formy tego współżycia N między
narodowego, które są obce i nk 
dostępne dla krajów, . znajdu
jących się pod panowaniem rzą
dów imperialistycznych.

Obywatele! LImacniajmy b 
przyjaźń braterską wyzwolo
nych z niewoli imperialistycz
nej narodów, która jest niez
łomną oporą twórczej współ
pracy międzynarodowej i nie
zawodnym środkiem w walce 
o trwały pokój światal

Umacniajmy jedność i sojus: 
robotników i' chłopów, naj
trwalszy fundament władzy lu
du pracującego Polski, podsta
wę siły i rozkwitu naszej O j
czyzny!

Życzę serdecznie Waszym
obradom jak najpomyślniejszych
wyników.

Niech żyje Związek Samopo
mocy Chłopskiej!-
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Sojusz robotniczo-chłopski podstawą
zwycięstwa w walce o socjalizm
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Obywatele 1 Towarzysze'- Bra- 
'Cia i  Siostry!

W imieniu Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, w imie
niu 3 i  pół miliona robotników 
pracowników umysłowych, wi 
tam serdecznie Wasz Zjazd 
przekazuję Wam, a za Waszyi 
pośrednictwem milionowym n v - 
som chłopstwa pracującego, na
sze braterskie, bojowe, Pf° ‘  
tariackie pozdrowienie. (0 * ia - 
k ij.

Klasa robotnicza przywiązują 
wielką wagę do Waszych obraa, 
które niewątpliwie będą wyw;e- 
rać głęboki wpływ na  ̂ dalszj 
rozwój naszej gospodarki naro
dowej, naszej walki o lepsO u" 
strój. Klasa robotnicza czuje się 
nierozerwalnie związana z m i
lionowymi masami chłopskim ̂  
nie tylko dlatego, że większość 
tej klasy robotniczej wyrosła z 
clilopstwa pracującego, • przede 
•wszystkim z biedoty wiejskiej, 
ale czuje się związana z Wami 
tą długoletnią walką całych po- 

■•h ludu pracującego, prze- 
wspólnym wrogom, przeciw 

obszarnikom i pijawkom a- 
alistycznym.
Jazem w Wami walczyliśm y z 
zekiętym reżimem sanacyj- 

m , razem z Wami walczy! Ł-
,iy z bestialskim okupantem n - 
erowskim, razem z Wami bu
dowaliśmy fundamenty no _- > 
robotniczo - chłopskiej 
Razem z Wami walczymy - -3 
utrwalenie pokoju , o d o b W  
ludu pracującego, o kulturę dla 
mas robotniczo - chłopski *• -
zem z Wami maszerujemy ku 
wyższym formom ustrojowym
ku socjalizmowi.

W walce tej związki zawodo
we, zgodnie ze wskazaniami hi
storycznymi Kongresu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Roboi?** 
czej, starają się zrobić wszystko,

aby przyśpieszyć rozwój gospo
darczy naszego kraju, aby roz
winąć jak najszerzej współza
wodnictwa pracy. Współzawod
nictwo to ogarnęło już znaczną 
część klasy robotniczej co naj
mniej m ilion robotników bierze 
w nim udział, podnosząc wydaj
ność pracy, podnosząc bogactwo 
naszego narodu.

W roku bieżącym kładziemy 
szczególny nacisk na to, aby 
zwalczać wszelkie przejawy 
marnotrawstwa i nieładu w na
szej gospodarce, aby zaoszczę
dzić w roku bież. sto kilkadzie
siąt miliardów złotych i znaleźć 
przeż to nowe środki na budowę 
nowych fabryk, nowych domów 
mieszkalnych, nowych szkól, 
szpitali itd.

Nie można potrzeb i wielkich 
zadań gospodarczych i  wytwór
czych zrealizować bez równocze- 

I snego rozwinięcia szerokiej ro
boty kulturalno - oświatowej.

Z własnej praktyki, z życia 
wiemy z jakim i trudnościami bot. 
ryka się Wasza chłopska bratnia 
nam organizacja w rozwinięciu 
roboty kulturalno - oświatowej, 
dlatego też na ostatnim Prezy
dium Komisji Centralnej Związ
ków Zawodowych uchwaliliśmy, 
aby z naszych środków przezna
czyć w formie braterskiej pomo
cy na rozwinięcie Waszej pracy 
kulturalno - oświatowej sumę 
1OO.OOO.OO0 zł.

Będziemy rozwijać, zgodnie ze 
wskazówkami. Ob. Prezydenta, 
ruch łącznościowy miasta ze 
wsią, będziemy zacieśniać sojusz 
robotniczo _ chłopski, w którym 
widzimy gwarancję wspólnego 
naszego zwycięstwa.

Jakże tępi i śmieszni są ci po- 
litykierzy zagraniczni, którym 
zdaje się, że poprzez oszczerczą 
propagandę radiową, czy po
przez szeptaną propagandę, po

trafią podważyć sojusz robotni
czo - chłopski, — ten sojusz, 
który rodził się na polach bitew 
z niemieckirń okupantem, który 
rodził się w ogniu walk klaso
wych przeciwko obszarnikom i 
kapitalistom, który rodził się w 
trudnej odbudowie Polski ze 
zgliszcz i ruin.

Życzymy Wam, bracia chłopi, 
ażebyście w roku bieżącym jak 
najlepiej wykonali trudne zada
nia przed Wami stojące.

Klasa robotnicza ze swej stro
ny może Was zapewnić, że nie 
będziemy szczędzić sił, aby wy
konać w pełni i  przedtermino
wo plan produkcyjny roku 1949.

Doświadczenie mówi nam, że 
zobowiązania klasy robotniczej 
znajdują pełne pokrycie w fak
tach. Jesteśmy głęboko przeko
nani, że i w roku bieżącym kia. 
sa robotnicza z nadwyżką i 
przedterminowo wypełni plany 
produkcyjne, — że zapewnimy 
również wsi polskiej stalą do
stawę dziesiątek tysięcy trakto
rów, maszyn rolniczych, nawo
zów sztucznych, materiałów 
włókienniczych, materiałów bu
dowlanych, wszelkich produk
tów, których wieś polska potrze
buje dla zakończenia odbudowy 
i dla dalszej rozbudowy.

Współpraca robotnika 1 chło
pa polskiego umocni światowy 
front pokoju i  postępu, na któ
rego c.żele stoi potężny Związek 
Radziecki.

Życzę Wam, obywatele i towa
rzysze, aby obrady Wasze przy
czyniły się do dalszego rozwoju 
Waszej potężnej organizacji, któ 
ra wraz ze związkami zawodo
wymi, wraz z całym ludem pra. 
cującym, będzie praować, aby 
w sile i szczęściu rozkwitła na
sza Ludowa Polska — Ojczyzna 
Ludu pracującego.

Pod przewodnictwem kłus? robotniczej 
radziecki chłop zbudował nowe życie

Przemówienie pizewodmezuceaci dni*««» kołchoźników radzieekieh 
Dabkowleekisyo -  wygłoszona m  III Ksajowym Ziesdde Z5C

. . . .... »ótrntnAi cł/snmr* oni Ol
Obywatele Delegaci!
Chłopi 1 Chłopki!
Pozwólcie przekazać Wam go 

rące, braterskie pozdrowienia 
od radzieckich kołchoźników, 
od chłopów i chłopek _ Związku 
Radzieckiego, pozwólcie podzię 
kować Wam serdecznie za za 
proszenie radzieckiej delegacji 
na Zjazd Związku Samopomo
cy Chłopskiej.

Chłopów radzieckich łączy z 
chłopami polskimi stara przy
jaźń. Razem walczyliśmy prze
ciw caratowi,, przeciw jarzmu 
pańszczyzny i  wyzyskowi ob - 
szarników.

Razem prowadził nas do tej 
walki Wielki Lenin.

Ponad 30 lat minęło od hlstó 
ryćznego dnia, kiedy socjali - 
styczna Rewolucja Październi - 
kowa wyzwoliła chłopów nasze 
go kraju z wiekowej niewoli 
obszarników.

Nazajutrz po zwycięstwie re 
wolucji chłopi otrzymali bez - 
płatnie do użytkowania od Pań 
sr.wa Radzieckiego ponad 150

milionów ha ziemi, nie licząc 
ziemi, która znajdowała się _w 
rękach chłopów do rewolucji.

Radzieccy chłopi pod prze - 
wodnictwem klasy robotniczej 
stali się twórcami nowego, wol 
nego, szczęśliwego życia.

Niemieccy faszyści dążyli do 
przywrócenia pańszczyźnia - 
nych stosunków w naszym kra 
ju. Chcieli ujarzmić i wytępić 
narody słowiańskie. Armia Ra
dziecka rozgromiła niemieckich 
faszystów i wyzwoliła narody 
Europy od zarazy faszystów - 
skiej.

Zwycięstwo osiągnęliśmy 
dzięki mądremu kierownictwu 
największego stratega wszyst - 
kich czaśów, naszego ukochane 
go Wodza Józefa Wissarjonowi- 
cza Stalina.

Z uczciem radości i  zachwy
tu witamy Was, chłopów i  cały 
lud pracujący wyzwolonej Pol
ski. Oto i polscy chłopi pod kie 
rownictwem swojej klasy robot 
niczej stali się panami swoje
go losu.

haterów pracy socjalistycznej.
Państwo radzieckie popiera 

wszelkie poczynania, aby udo -

stępnić chłopom najnowsze e- 
siągnięci nauki i  techniki ro l
niczej.

Człowiek radziecki zwyciężył 
i opanował przyrodę

gospodarka Związku Radzieckiego 
weszła w okres wielkiego rozwoia

Obywatele Delegaci
Wojna przyniosła naszej go

spodarce olbrzymie straty. Nie 
miecko - faszystowscy najeźdź
cy wytępili lub wywieźli do 
Niemiec 7 milionów koni, 17 
milionów bydła rogatego, 20 mi 
iipnów Świn i  27 miln. owiec i 
kóz.

Straty, jakie poniosły same 
tylko kołchozy, wynoszą 181 mi 
kardów rubli.

M ilio n y  ludzi pozostało bez 
dachu nad głową.

Zdawało się, że trzeoa będzie 
długich dziesiątków lat, by za
goić" te straszne rany żądane 
naszej gospodarce.

Ale kraj radziecki posiada 
olbrzymie możhwości. Państwo

1 8 &  musi powiązać swe wysiłki 
z całokształtem gospodarki planowej
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W wyniku przejęcia władzy 
przez robotników i chłopów w 
Polsce dokonywują się na każ 
dym odcinku naszego życia go
spodarczego i  społecznego wie! 
kie j  trwałe przemiany.

W krótkim  okresie czasu 
własną pracą, wysiłkiem i ofiar 
nym poświęceniem robotnik • 
chłopa i  inteligenta pracujące
go i dzięki mądrej polityce w 
dzy ludowej oraz pomocy 
niego Związku Radziecki eg , 
zyskaliśmy wielkie 
odbudowie kraju i w u -ęygród 
zniszczeń wojennych. _ „
ogromu pracy, związanej __
dową kraju, wśród w iek _• § 
nień, jakie przed pols^ ace gie 
wą stawiało szybko toczącesię 
życie, nie potrafiliśmy - ,
sami ustrzec od -niebemeczeń-
Stwa naooru wrogich elemen 
tów, co spowodowało, ze uacze 
le niektórych placówek SP °^ ”
nych i  samorządowych '
stały elementy obce Wąsowo 
masom pracującym P01

Skutek był taki. że reprezen
tację wsi w niektórych - 
Narodowych i  w 
Związku Samopomocy Chłop
skiej, spółdzielczości ^ j s k ie j  
itp., objęli bogacze W ie js c y .

Było to niesłuszne, bo 90 
proc. ludności wiejskiej . 
chłopi małorolni i  średn * 
i  tymi przede wszystkim P y 
sługiwało prawo reprezentowa
nia ogółu mieszkańców wsi.

Ten stan rzeczy musiał być 
zmieniony. -W roku zeszłym we
wszystkich instytucjach ’
jak Związek Samopomocy 
Chłopskiej, w  Kajach ^  _
w y eh, w spółdzielczo^ i -i 
skiej, dokonano reorganizacją 
władz, których t reścią . 
sunięcie bogaczy 
włada i  organów tych ;e<
Cli , w p ™ n g « f « L “ S , !c ii i wprowaaz.uiJ.ic» i*-
sce rzeczywistych rep^ f  ioroi- 
tów wsi, tj. mało i  śred 
nych chłopów.

Związek Samopomocy
Skiej jako Organizacja Chto
pów, małorolnych i  t g0
nych powołany jest do tego,
aby kontrolować wszelkie prze
iawy życia gospoda czeg° J 1*
5 ' i  ten obowiązek musi być 
jednym a naczelnych zadań
ZSCh.

Podniesienie

W g * *
Zw,!>s

ku.
Jednym z takich k o j ik r e tn ^  

i  aktualnych zadań, to P ._5j 
przez Rząd akcja Poniesienia
hodowli przede wszy® y

ła i  trzody chlewnej, środkami 
do realizacji tej akcji są: stałe 
i opłacalne ceny, obniżki w po
datku gruntowym, zwiększona 
opieka weterynaryjna oraz po
moc w postaci kredytów na za 
kup inwentarza, paszy i na me 
Uorację.

Dziś, kiedy każdy robotnik w 
fabryce stara się o to, aby jak 
najwięcej wyprodukować, aby 
normę swej prący jak najbar
dziej przekroczyć, nie może zna 
leźć się ani jeden chłop, który 
by nie Starał się o powiększe
nie produkcji żywca, mleka lub 
innych artykułów żywnościo
wych, który by nie rozumiał, 
że akcja hodowlana jest nie 
tylko dla niego dobrodziej
stwem, ale, że to również waż
ne zadanie społeczne, za które
go należyte wykonanie każdy 
chłop — rolnik, honorem swo
im wobec całego narodu odpo
wiada.

R o z w ija ją c y  się przemysł 
wprowadzi unowocześnienie 
rolnictwa, pozwoli na zmecha
nizowanie pracy w rolnictwie, 
a przez to jej ułatwienie i 
zwiększenie jej wydajności.

W końcu sześcioletniego pla
nu pracować będzie na WSl 60 
tysięcy traktorów.

Pojawiają się nowe nieznane 
wielu rolnikom naszym ma
szyny rolnicze, kombajny, ma
szyny do sprzętu i pielęgnacji
ziemiopłodów itp.

Równocześnie szeroko rozwi
nie się spółdzielczość na wsi. 
Dziś jeszcze nie zdajemy sobie 
wszyscy dokładnie sprawy z 
tego, jak wielkie znaczenie bę
dą ftiia ly spółdzielnie Samopo
mocy Chłopskiej, w których 
wszystko będzie mógł chłop naj 
korzystniej sprzedać, a również 
najłatwiej nabyć. — One przy
bliżą wieś do miasta.

Do tych przemian na wsi po
trzeba nam fachowców jak: 
traktorzystów, monterów, me
chaników, spółdzielców, buhal- 
terów, agronomów itp. Tych dać 
musi przede wszystkim wieś, 
Wy i wasze dzieci musicie się
kształcić.

Do wzrastającej stale mecha
nizacji wsi dostosowana musi 
być nowa forma organizacji go 
spodarki na wsi, która jedynie 
gwarantuje. podniesienie pro
dukcji rolnej, a tym samym 
podniesienie dobrobytu chłopa.

I  na tym to odcinku wielkie 
sa zadania Związku Samopomo 
cy Chłopskiej. Zadania te to 
nie tylko zastosowania najbar
dziej właściwych form spół
dzielczości produkcyjnej 1 
miejętne ich zreaiizowanie 
w praktyce, ale przede wszyst
kim  wiadome i  konsekwentne

radzieckie opiera się o zasady 
społecznej własności środków 
produkcji 1 0 gospodarkę piano 
wą. Ludzi radzieckich przeni
ka gorąca miłość do swojej o j
czyzny

Natychmiast po zakończeniu 
wojny rząd radziecki zatwier
dził powojenny, pięcioletni 
plan odbudowy i rozwoju go
spodarki narodowej

Plan ten z powodzeniem wy
konujemy.

Gospodarka narodowa Zwią 
zku Radzieckiego weszła w o 
kres nowego potężnego rozwo
ju a chłopi radzieccy odnieśli 
wielkie sukcesy w dziedzinie 
rozwoju gospodarki rolnej.

Uczeni nasi w swych pracach 
naukowych biorą pod uwagę 
praktyczne wyniki, uzyskane 
przez przodowników pracy wsi 
radzieckiej. W tym połączeniu 
nauki z praktyką tkwią ogrom
ne możliwości stałego rozwoju 
rolnictwa.

Nasz uczony Miczurin stwo
rzył podstawy rewolucyjnego 
postępu w naukach agronomicz 
nvch. Mówił: „Nie należy ocze
kiwać łaski od przyrody, nale
ży ją samemu brać“ . Rozwija
jąc naukę Miczurina, wybitny 
uczony, akademik radziecki Ły 
seńko opracował metody zwięk 
szenia urodzajów. Metody te 
są u nas obecnie szeroko stoso
wane. M. in. opracował sposób 
otrzymania wysokich urodzą - 
jów zbóż za pomocą przemiany 
ziarna ozimego na jare. Rów
nież według jego systemu sa
dzi się na Ukrainie kartofle la
tem, w tamtejszych warunkach 
gwarantuje to wysokie zbiory. 
Obecnie pod kierownictwem 
Łysenki rozpowszechnia się spe 
cjalne gatunki pszenicy wielo -

Mim® stroi woiennych rolnictwo 
odnosi ogromno sukcesy

przerabianie tak głęboko tkwią 
cego w naturze wsi konserwa
tyzmu — tego hamulca każde
go postępu. ,

Przechodzenie z gospodarki 
indywidualnej na zespołową bę 
cizie się u nas odbywało powo
li i tylko dobrowolnie, w mia
rę narastania świadomości 
wśród chłopów o jej wyższości 
nad gospodarkę indywidualną 
i  w miarę wzrostu produkcji 
traktorów i  maszyn rolniczych.

Chcąc przyśpieszyć likwida
cję zacofania gospodarczego 
wsi musimy nie tylko dążyć do 
szybkiego podniesienia produk 
cjl ro lne j,. ale również do w y
datnego obniżenia jej kosztów, 
aby w ten sposób zaoszczędzo
ne sumy zużyć na przyśpiesze
nia ogromnych inwestycji, ja
kich wymaga nasze rolnictwo. 
Jednym słowem musimy oszczę 
dzać, a możliwości uzyskania o- 
szczędności w rolnictwie są o- 
gromne, a ich wartość sięgać 
może wielu dziesiątków m iliar 
dów złotych • rocznie.

Oszczędzać to nie znaczy 
jednak zaciskać pasa, jak to 
wmawiano nam przed wojną — 
przeciwnie, oszczędzać to, zna
czy walczyć z marnotrawstwem 
po to, aby właśnie lepiej żyć 
aby właśnie więcej inwesto 
wać.

Wchodzimy w okres w  kto 
rym każda złotówka ma swoją 
wartość i  znaczenie. Odbudowa 
kraju wymaga wielkiego wysił- 
ku finansowego ód całego na
rodu. Nie wolno, aby n}dlf r<ty
złotych przez bezmyślność i me 
dbalstwo były wdeptywane w 
błoto. .

Czas najwyższy, aby zagaa 
nienie oszczędności w rolni- 
ctwie jasno t twardo postawie, 
a do tego w pierwszym Tząme 
powołany jest Związek 'Samo
pomocy Chłopskiej. .

W swej działalności rolni
ctwo polskie i jego Sp° nrffn-  
reprezentacja Zw. Samop 
cy Chłopskiej ma szerokie opar 
eie w polityce gospodarczej i  
finansowej Państwa.

Sama pomoc finansowa Rzą
du, na takie akcje jak: siewna, 
likwidacja odłogów, ośrodki ma 
sżvnrv” -. ^ ’ --acje, odbudo
wa wsi, pomoc dla gospodarstw 
osadniczych i  poparcelacyjnych, 
przebudowa ustroju rolnego, wy 
niosła w latach 1944—1948 — 96 
miliardów zł. Sumy te stale 
wzrastały i wzrastać b^uĘ w dal 
Szym ciągu. , , .

„Dzisiejszy zjazd chłopów z 
całej Polski, poświęcony spra
wom podniesienia gospodarcze
go i  społecznego wsd jest tym 
widomym znakiem spokoju, w 
jakim budujemy lepszą przysz
łość naszego narodu",

Już w ubiegłym roku ogólne 
zbiory zbóż w naszym _ kraju 
wyniosły ponad poł miliarda 
ton, tzn. osiągnęły niemal po 
ziom przedwojenny, a inne plo
Vy  _ mimo posuchy w niektó -
rych okręgach nad Wołgą — o- 
kazały się wyższe niż w latach
przedwojennych.

W ubiegłym roku obszar za- 
s;ewów w naszym kraju wzrósł 
o 12 i pół miliona ha, w  tej 
liczbie powierzchnia zasiewów 
pszenicy wzrosła o ponad 9 
milionów ha.

Wielkie sukcesy osiągnęliś - 
my również w dziedzinie roz 
woju hodowli.

W każdym kołchozie istnie
ją specjalne formy hodowlane, 
dla bydła należącego do kołcho 
zu. Nasze sukcesy w  rozwoju 
uspołecznionej hodowli ilustru
je fakt, że w roku ubiegłym 
stan pogłowia bydła rogatego 
zwiększył się o 23 proc., świń 
o 70 proc., owiec i  kóz o 16 
proc. 1 koni o 15 proc.

Kołchoźnicy posiadają prócz 
tego w swych Indywidualnych 
zagrodach krowy, owce 1 k o 
nie, trzodę chlewną, ptactwo, 
ule itd.

Przed kolektywizacją około 
jedna trzecia gospodarstw chłop 
skich nie posiadała krów. O- 
becnie nie ma kołchoźnika, któ

członowej, której każdy kłos 
waży przynajmniej 6 — 7 razy 
więcej, niż kłos zwykły.

Z inicjatywy towarzysza Sta
lina rząd radziecki opracował 
śmiały plan ochronnego zalesie 
ni a olbrzymich przestrzeni ste
powych, rozpowszechnienia pło 
dozmianów połowo - łąkowych 
i budowy na tych obszarach gę 
stej sieci irygacyjnej. W ciągu 
lb lat leśne pasy ochronne ma
ją być zasadzone na przestrze
ni 6 milionów ha — ilustruje 
to rozmach planu.

Leśny pas ochronny od Sara
towa do Astrachania po obu 
-tronach Wołgi będzie miał sze 
rokości — 100 km i długości 900 
km. Leśnymi pasami ochronny
mi obsadzi się również tereny 
kołchoźnicze. Już w jesieni u- 
biegłego roku założono je na 
przestrzeni 200 tys. ha. W wie
lu miejscowościach podjęto zo
bowiązania by wykonać  ̂ plan 
zalesienia w ciągu 5 — 6 lat za 
miast, jak przewidywano, w 
ciągu 15 lat.

Państwo i Pflitia zapewnia 
opiekę i pomoc kołchozom

ry  nie posiadałby własnej kro
wy.

Nasze sukcesy w dziedzinie
odbudowy i dalszego rozwoju 
gospodarki rolnej zawdzięcza - 
my przede wszystkim temu, że 
rząd radziecki, Wszechzwiązko- 
wa Partia Komunistyczna i oso 
biście towarzysz Stalin poświę
cają jak największą uwagę po
trzebom mas chłopskich.

Wystarczy wspomnieć, że w 
ubiegłym roku rolnictwo otrzy 
mało od państwa 3 razy więcej 
traktorów, dwa razy więcej sa
mochodów i dwa razy więcej 
maszyn rolniczych, niż w roku 
1940.

Najważniejsze prace rolne w 
gospodarstwach kolektywnych 
przeprowadza się, korzystając 
z pomocy stacji maszynowo 
traktorowych, których posiada
my ju t ponad 8 tysięcy. Pracu
ją one w gospodarstwach kolek
tywnych na zasadzie bardzo -.o 
godnych umów. Poziom mecna 
nizacji gospodarki rolnej wzra
sta z roku na rok. W przyszłym 
roku, tzn. pod koniec realizacji 
oowojennego planu 5-letniego, 
prace uprawne na roli zostaną 
zmechanizowane w 90 proc. 
siewne w 75 proc., a sprzęt w 
czasie żniw w 55 proc. zostanie 
dokonany przy pomocy kom
bajnów.

Opowiem Wam teraz o na - 
szym kołchozie, p. n. „Zdobycze 
Października“ , znajdującym się 
w okręgu kijowskim, w powie - 
cie talinowskim.

Podobnie jak i inne kołchozy 
na Ukrainie również nasz zna
lazł się pod okupacją niemie
cką. Barbarzyńcy niemieccy 
rozgrabili jego bogactwo. Nie 
zostawili ani jednej sztuki b y 
dła, ani jednego konia, ani jed 
nego wołu. Zdewastowali zabu
dowania, rozgrabili urządzenia. 
Pola opustoszały i  zarosły chwa 
stem.

Natychmiast po wyzwoleniu 
Ukrainy, rozpoczęła się odbudo 
wa kołchozów. Nawet w tych 
ciężkich czasach, kiedy Pań
stwo musiało rzucić na front 
dla zwycięstwa wszystkie siły 
i środki materialne, okazywało 
ono olbrzymią pomoc kołchoź 
nikom.

W wyniku tej pomocy i  pe ł
nej samozaparcia pracy kołchoz 
nlków kołchoz „Zdobycze Paź
dziernika“ już w 1945 r. zakoń
czył odbudowę. Powstały z gru 
zów wszystkie zabudowania o 
siagnięto przedwojenny stan 
pogłowia 1 uprawiono cały od- 
szar ziemi ornej. Plon zbóż w 
1947 r. osiągnął 17,6 q z jedne - 
go hektara i 394 q z jednego 
ha uprawy buraków cukro
wych.

Życie kołchoźników stało się 
znowu dostatnie. Na przykład 
rodzina kołchoźnika Grzegorza 
Jermołajewicza .Błasienko otrzy 
mała w ciągu roku od kołchozu 
55 q ziarna, 6 q cukru i  10 tys. 
rubli, nie licząc owoców i ja 
rzyn.

Prócz tego rodzina ta, jak 
wszystkie inne rodziny w  koł

ZdoliYcz© nsrnkS i fiechsiSkl ^
-  lopM m kiom  prac? kołchoźniku

W całym naszym kraju  trwa 
obecnie wielka akcja o podnie
sienie poziomu socjalistycznego 
rolnictwa. Coraz szerzej stoso - 
wane są w kołchozach najbar - 
dziej nowoczesne metody tech
n ik i rolniczej.

Przodujący ludzie wsi radzie 
ckiej opracowali nowe sposoby 
uprawy roślin. Szeroko rozpow 
szechniły się takie metody pra 
cy w rolnictw ie,. jak sztuczne 
zapylanie, przekształcanie ziar 
na ozimego w jare, nowe spo
soby wysiewu, zasilanie nawo
zami itd.

Już w roku bieżącym wszyst 
kie zasiewy zbóż zostaną doko 
nane przy użyciu wysokowarto 
ściowych nasion selekcyjnych. 
Stare, mało urodzajne gatunki 
zastąpi się przez nowe, lepsze: 
bardziej wydajne.

Z roku na rok zwiększa się 
stosowanie nawozów sztucz - 
nych, fosforowych, azotowych i 
potasowych. W wielu gospodar 
stwach kolektywnych wprowa
dzono już, a w  innych wprowa 
dza się, prawidłowy płodozmian 
łąkowo - połowy. W związku z 
tym prowadzone są wielkie pra 
ce mające na celu zwiększenie 
zasiewu koniczyny, lucerny, tu 
binu i  innych roślin w zależ
ności od warunków lokalnych. 

Nasze powodzenia osiągnięte 
dziedzinie odbudowy i rozwo

chozie, posiada swoją , działkę 
przyzagrodową, która jest dla 
niej źródłem dodatkowego do - 
chodu.

Gospodarka kołchozu rozwija 
się z roku na rok. Zbudowano 
wodną elektrownię o sile 400 
KW, która zasila prądem eiek - 
trycznym nie tylko domy miesz 
kalne kołchoźników, ale poma
ga przy młócce, przy czyszczę - 
niu ziarna, robotach kówal - 
skich i  stolarskich, wodocią
gach, przygotowaniu paszy dla 
bydła itp! Mieszkańcy kołchozu 
podjęli na bież. rok zobowiąza
nie osiągnąć na obszarze 600 ha 
zbiory zbóż 22 q z 1 ha oraz 400 
q z 1 ha uprawy buraków cu
krowych.

Jesteśmy przekonani, że wy
konamy te zobowiązanie.

Niedawno przyjechała do na
szego kołchozu delegacja chło -  
pów polskich, którym opowie - 
dzieliśmy o naszych zdobyczach 
i zamiarach. Zobaczyli oni jak 
żyjemy. Z wielką radością człon 
kowie naszego kołchozu przyję
li zaproszenie na Zjazd Zw iąz
ku Samopomocy Chłopskiej.

Drodzy Przyjaciele, delegacja 
chłopów radzieckich z całego 
serca życzy pomyślności brat -  
rcemu narodowi polskiemu. Zy 
czymy naszym braciom chło -  
pom polskim wszelkich sukce - 
sów w ich walce o szczęśliwe, 
radosne życie.

Niech żyje sojusz robotników 
i chłopów!

Niech żyje wieczna przyjaźń 
między narodami radzieckimi i
polskim!

Nięch żyje demokratyczny 
rząd Rzeczypospolitej Polskiej!

Niech żyje nasz w ielki Wódz 
i  przyjaciel towarzysz Stalin!

Prem ie dla p io n ie ró w  
a k c ji „H" w Rzessowskiem

iu gospodarki rolnej są wyni - 
kiem czynnego udziału chłopów 
w walce o wysoką kulturę rol 
ną. W całym kraju chłopi współ 
zawodniczą między sobą o - 
siągnięcie najwyższych urodzą 
jów i najwyższych wskaźników 
hodowlanych; znajduje to swój 
wyraz w listach kołchoźników
¡pracowników ośrodków maszj
nowych, skierowanych do to 
warzysza Stalina.

W listach tych Pracownicy 
rolnictwa podejmują wobecca 
w  o kraju zobowiązania pod - 
niesienia poziomu urodzajów i 
rozwodu hodowli. Wykonanie 
tych zobowiązań uważane jest 
za sprawę honoru każdego chło 
pa - kołchoźnika.

Państwo radzieckie wysoko 
ocenia pracę chłopów. Kołchoż- 
nlCv otrzymują za przekroczenie 
planu poważne premie w  natu
rze. Przodujący ludzie wsi r a 
dzieckiej cieszą się szacunkiem 
całego społeczeństwa. Za w ie l
kie osiągnięcia w  rolnictwie 
rząd nadaje przodownikom ro l
nictwa honorowy ty tu ł — bohą 
tera pracy socjalistycznej i  im 
ne najwyższe odznaczenia pań 
stwowe. W wyniku tego,' plany 
gospodarcze w  rolnictwie są nie 
tylko wykonywane, ale stale 
przekraczane. W skład nasze; 
delegacji wchodizi m. in .il bo-

(e) W obecności przedstawicieli 
władz, partii i  miejscowego spo 
łeczeństwa odbyło się w  gro
madzie Orzechowice, pow. Prze 
myśl, uroczyste wręczenie 10.000 
zł premii pionierowi akcji „H “ , 
Franciszkowi Banasiewiczowi, 
który jako małorolny chłop go
spodarujący na 2 ha ziemi i  po
zostający w ciężkich warun
kach materialnych, pierwszy w 
tej gromadzie zakontraktował 

sztuki trzody chlewnej, p o 

w t ó r e k  — 5 K W IE T N IA
5,10 — S ygna ł czacu 5.15, 6.19, 7.00, 

1.00, 17.45, 20.00, 23.00 — w iadom ości.
5.20 K o n ce rt d la  św iata p racy. 6.30 

M uzyka ro z ryw ko w a . 8,30 „D a leko  
od M o s k w y " W. A ta jew a . 8,50 M u 
zyka. 6,30 W szechnica rad iow a. 9.S0 
P rzerw a . 12,20 „N a swoiską n u tę ". 
12,45 A u d yc ja  d la wsi. 13,10 P rzerw a . 
15,30 „J a k  m ięrzono czas — poga
danka. 15,50 M uzyka. 15,55 „K o b ie ty  
F ra n c ji wałcza o po kó j 1 ró w n o 
u p ra w n ie n ie ". 16,15 M ło d z i am ato
rz y  m u zyk i przed m ik ro fo n e m . 16,40 
W ydaw n ic tw a  ośw iatow e. 18,45 K o n 
ce rt po pu la rny . 17,30 A u d y c ja  TFŻ. 
18,15 K w a rte t sm yczkow y. 13,00 A u 
dyc ja  w o jskow a. 19,25 K w adrans 
le k k ie j m u zyk i fo rte p ia n o w e j. 19,50 
W szechnica rad iow a. 20,45 M uzyka 
popu la rna , 21.00 K o n ce rt sym fonicz
ny. 22,00 M uzyka z K rako w a . 23,10 
M uzyka poważna. 24,00 Koniec au
dycji,

ciągając swoim przykładem 
szereg mało i  średniorolnych
gospodarzy.

Podobna uroczystość odbyła 
się w  gromadzie Glogowiec, 
gm. Tryńcza, gdzie premię 
10.000 zł otrzymał Jan Chciuk, 
prezes zarządu gromadzkiego 
ZSCh, który zorganizował kon
traktację trzody chlewnej na te
renie swej gromady tak, iż w 
połowie ub. miesiąca osiągnęła 
ona 100 proc. rocznego planu.
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Ma ringach w krain
Peraika »Gwardii« warszawskiej w Gdańsku

0 mistrzostwo Ligi Piłkarskie)
ZS Gwardia -  Wisla nadal na (»ele tabeli»GWARDIA" (GDAŃSK —

„GW ARIA" (W-wa) —10:6
Oczekiwane z wielkim zainte 

fesowaniem w  Gdańsku spot
kanie bokserskie o drużynowe 
mistrzostwo Polski „Gwardia" 
Warszawa — „Gwardia“ 
Gdańsk zakończyło się nieo
czekiwanym zwycięstwem gospo 
darzy w  stosunku 10:6. Gospo
darze byli lepiej przygotowani 
kondycyjnie.

W yniki techniczne (na pierw
szym miejscu gospodarzę): w 
muszej, — Mikołajczewski wy
grał na punkty z Patorą; w  ko
guciej — Pęk przegrał na punk 
ty  z Szatkowskim; w piórkowej 
— Gołyński wygrał na punkty 
z KukuLakiem: w  lekkiej — Ant 
kiewicz. wygrał nieznacznie na 
punkty z Komudą; w półśred- 
niej — Iwański zwyciężył wy
soko na punkty Borowicza; w 
średnie i — Kwiatkowski prze
grał wyraźnie na punkty z Kol
czyńskim; w półciężkiej — 
Rudzki przegrał przez poddanie 
iię  w  pierwszej rundzie z Szy
murą; w ciężkiej — Fłisikow- 
ski wygrał na punkty z Archadz 
kim.

W ringu sędziował mgr Ko
walski z Poznania; na punkty 
Urbanowicz (Poznań). Ćwikliń- 
8ki (Śląsk) 1 Gdański (Łódź). 
Organizacja zawodów «prawna. 
Widzów 3 tysiące.

ZRYW — BATORY 10:6
ŁODŻ. W meczu o drużyno

we mistrzostwo Polski w  bok
sie łódzki „Z ryw " pokonał KS 
„Eatory" 10:6. Z ringu -sędzio
wał mgi. Kiełcźyński (Gdynia), 
na punkty Kupfersztejn (War
szawa), Kaleński (Warszawa) i  
Szor (Rzeszów). Widzów około 
1.600 osób

Po ogłoszeniu wyniku w  wa
dze koguciej, w której Cza moc 
k i wygrał z Kempą, kierowni
ctwo „Batorego“  zamierzało 
wycofać drużynę z dalszych
walk, jednak po interwencji de 
legata PZB złożono oficjalny
protest odnośnie werdyktu i 
kontynuowano walki.

Wyniki walk stały na dość 
słabym poziomie technicznym. 
Najlepszym pięściarzem na rin  
gu okazał się Nowara, który 
zademonstrował doskonałą fo r
mę.

Wynikł techniczne: (na pier
wszym miejscu zawodnicy „Zry 
wu“ ): w  wadze muszej: Stasiak 
wypunktował młodego Osiec
kiego;

W wadze koguciej: Czarnec
k i wygrał nieznacznie na pun
kty z Kempą.

W piórkowej: Zajączkowski

Kolo skacze 79 nu 
w Zakopanem

ZAKOPANE. Przy doskona
łych warunkach atmosferycz
nych i  terenowych rozegrano w 
Zakopanem na Krokw i konkurs 
skoków o puchar Związku Pra 
cowników Pensjonatów i Hote
li. W konkursie wzięło udział 
18 tu zawodników. W klasyfi
kacji indywidualnej zwyciężył 
Jan Kula — skoki: 71 i  79 m, 
nota — 226,5 piet,, przed Da
nielem Krzeptowskim, Ciapta- 
kierr,-Gąsienicą i  Andrzejem 
Marusarzem.

Poza konkursem St. Maru
sarz uzyskał skoki: 79 i  75 mtr.

przegrał wysoko na punkty a
Bazamikiem;

W lekkiej: Krawczyk wygrał 
na punkty z Ponantą;

W półśredniej: Kijewski prze 
grał ze Sznajdrem;

W średniej: Taborek prze
grał wysoko na punkty z Nowa 
rą;

W półciężkiej: Wojnowski 
zwyciężył Kolonkę;

W ciężkiej: Niewadzlł wy
punktował Kubicę;

GEDANIA — 
ZJEDNOCZENIE 11:5 

BYDGOSZCZ. Mecz o m i
strzostwo Lig i bokserskiej, ro
zegrany w  Bydgoszczy między 
drużynami „Gedanii“  i miejsco 
wego „Zjednoczenia“ , zakoń
czył się zwycięstwem „Geda
n ii“  w stosunku 11:5.

Wyniki techniczne (zawodni
cy „Gedani“ na pierwszym 
miejscu):

w  wadze muszej — Socze- 
wiński pokonał przez k.o. w 
pierwszym starciu Lipińskiego; 
w  koguciej — Klein zremisował 
z Kowalewskim; w piórkowej 
Antkowiak przegrał na punkty 
z Krużą. Obaj zawodnicy wal
czyli nieczysto i  chaotycznie i 
otrzymali upomnienia; w  lek
kiej — Kudłacik pokonał na 
punkty Baranowskiego; w pół
średniej — Musiał wypunkto
wał Dreżewskiego; w średniej 
Chychła wygrał przez podda
nie się Sosnowskiego w drugim 
starciu; w  półciężkiej — Raj
ski przegrał z Gnatem. Rajski 
otrzymał dwa upomnienia, co 
zaważyło o jego porażce; w 
ciężkiej — Białkowski zdobył 
punkty walkowerem.

Sędziowali: w  ringu Zawa
dowski (Łódź); na punkty 
Welt (Warszawa), Łukaszewski 
(Śląsk) i  Chrostowski (Wro
cław). Widzów 2.500.

p o z n a n  — Śl ą s k  13:3
POZNAN. W ramach jubileu

szu 25-lecia Poznańskiego Qkrę 
gowego Związku Bokserskiego 
rozegrane zostało spotkanie bok 
serskie, między reprezentacja
mi juniorów Śląska i  Poznania, 
które zakończyło się wysokim 
zwycięstwem drużyny Poznania 
w stosunku 13:3. Wynik nie od 
powiada przebiegowi walk, 
gdyż drużynę Śląska skrzyw
dzono w  wadze lekkiej, w  któ
rej sędziowie przyznali zwycię
stwo Wytykowi nad Brakle- 
rem. Ślązak zasłużył przynaj
mniej na wynik remisowy. O- 
gólny poziom walk był dobry.

Wyniki techniczne: w wadze 
papierowej — Maneiski (P) 
zwyciężył pewnie na punkty 
Szymczaka (S); w  muszej — w 
najładniejszej walce dnia, Liedt 
ke (P) odniósł minimalne zwy
cięstwo punktowe nad ambit
nie walczącym Grzywoczem II; 
w koguciej — Ścigała pokonał 
na punkty Tyńskiego (S); w 
piórkowej — Adamski (P) uległ 
na punkty Brzezińskiemu (S); w 
lekkiej — Wytyk (P) wypunkto 
wał Breklera (S); w  półśredniej 
— Kazimierczak (I) zwyciężył 
minimalnie na punkty Macie
jewskiego; w średniej — Kup
czyk (P) wypunktował Gaj dzi
ka (S), w półciężkiej — Tatar
czyk (P) zremisował a Krzemiń 
skim (S).

W ringu sędziował Nowakow 
ski z Warszawy; na punkty Ma 
ciejewsfci (Warszawa), Dziura 
(Śląsk) i  M isiomy (Poznań). 

Widzów około 2 tys.

Około 25.000 widzów, którzy 
obecni byli na meczu między ZS 
„Gwardia - Wisła“ i ZZK-Po- 
łonia oczekiwało emocjonującej 
1 na wysokim poziomie stojącej 
gry. Tymczasem renomowani go 
ście zawiedli, mimo, iż w  polu 
demonstrowali dość często za
grania o wysokich walorach tech 
nicznych i taktycznych.

„Wisła“ miała więcej z gry w 
pierwszej połowie, mimo iż gra
ła pod wiatr, natomiast po przer 
wie grała więcej defensywnie, 
a chwilami nawet zmuszona by
ła pod naciskiem Polonii „mu
rować“ bramkę.

„Polonia" zagrała nieco lepiej 
niż przed dwoma tygodniami z 
„Wartą“ . Tym razem na wyso
kości zadania stanęła obrona, w 
której Wołosz był lepszy od swe
go partnera i skutecznie parali
żował lewą stronę napadu kra
kowskiego. Dobrze spisała się l i .  
nia pomocy z Brzozowskim na 
czele. Boczni pomocnicy pilno
wali swoich przeciwników, a 
również w  roli ofensywnej prze
wyższali „wiślaków". Najsłab
szą linią zespołu warszawskiego 
jest w dalszym ciągu napad, 
któremu brak szybkich i  zdecy
dowanych strzelców. W pierw
szej połowie jeszcze Ochmański 
wraz z Szularzem kilkakrotnie 
wypracowali pozycje i Ochmań
ski oddał kilka pięknych strza
łów. Natomiast pozostali napast
nicy ze Swicarzem na środku 
„gubili“  się na polu bramko
wym, sami nie strzelali, ani nie 
umieli wyrobić pozycji kolegom. 
Po przerwie napad warszawski 
grał jeszcze gorzej, nie wykorzy 
stał „kwadransa“ swej przewa
gi.

W pierwszej połowie „Polonia“ 
grała z wiatrem. Gra była prze
ważnie otwarta i  dopiero w  24 
minucie Kohut minąwszy po
mocnika i  obrońcę „Polonii" — 
w ładnym solowym biegu strze
l i ł  bramkę nie do obrony. W 
6 m inut później Brzozowski od
daje silny, przyziemny strzał, 
który szczęśliwie dla „W isły“ 
trafia w  słupek.

Po przerwie „Polonia“ ma wię 
eej z gry. „Wisła“ zwalnia tem
po, a gospodarze którzy okresa
mi silnie naciskają, nie umieją 
wykorzystać momentów przewa 
gi. Jeszcze na 3 m inuty przed 
końcem gry, prawoskrzydłowy 
„Polonii“  Łabęda ma okazję wy 
równania wyniku, ale fatalnie 
pudłuje. Mecz, który grany był 
ostro, lecz nie brutalnie, kończy 
się wynikiem 1:0 dla „W isły“ .

Ltn

ZZK (POZNAN) — 
POLONIA (BYTOM) 3:3 (2:1)

POZNAN. Rozegrane w Po
znaniu zawody o mistrzostwo I 
L ig i piłkarskiej, między po
znańskim ZZK a „Polonią“  (By 
tom), zakończyły się wynikiem 
remisowym 3:3 (2:1).

Bramki dla ZZK zdobył Anio 
ła — 2, w  tym 1 z rzutu kar
nego oraz Słoma, również * 
rzutu karnego. Dla gości ^aś 
Schmidt I  — 2, w tym jedna z 
karnego oraz Wiśniewski — L

Zawody prowadził sędzia 
Kuc z Zagłębia. Widzów 6 tys.

ŁKS — WARTA 3:0 (1:0)
ŁÓDŹ. W meczu o mistrzo

stwo I  L ig i ŁKS pokonał „War

tę“ 3:0 (1:0). Wszystkie bram
ki dla zwycięzców zdobył Łącz. 
Sędziował mgr. Jesionka (Kra
ków). Widzów 20 tysięcy.

Łodzianie wystąpili w  osła
bionym składzie,, bez kontuzjo
wanego Patkoli i  chorego Gwoź 
dzińskiego. „Warta“  okazała 
się bardzo słabym przeciwni
kiem i nie potrafiła w ciągu 
całego spotkania ani razu zagro 
zić poważnie bramce ŁKS-u. 
Najlepszym graczem na boisku 
był lewy łącznik łodzian — 
Łącz, który doskonale był u- 
sposobiony strzałowo.
CRACOVIA — AKS 3:1 (0:1)
KRAKÓW. W meczu o m i

strzostwo I Lig i „Cracovia“ po 
konała AKS w stosunku 3:1 
(0:1). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Różankowski II, Szeli
ga i  Gędłek. Dla AKS Chole
wa. Sędziował Andrzejak i  Ło 
dzi. Widzów ok. 20.000

W „Cracovii“  wyróżnili się 
bracia Jabłońcy i  Palonek, oraz 
Rybicki, który w  7 min. po 
przerwie uległ kontuzji i  za
stąpiony został przez Hymcza
ka.

W drużynie śląskiej zawiódł 
zdecydowanie Spodzieja.

SZOMBIERKI — 
LECHIA 3:0 (1:0)

CHRUSZCZÓW. W meczu o 
mistrzostwo I  Lig i „Szombier
k i“  pokonały gdańską „Lechię“ 
w stosunku 3:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Burda Fuks i  K r asó w 
ka. Widzów 8 tys. Sędziował 
inż. Brzuchowski z Warszawy.

RUCH — LEGIA 3:2 (2:1)
CHORZÓW. W spotkaniu p ił 

karskim o mistrzostwo I  Lig i 
„Ruch“ pokonał „Legię“ w  sto
sunku 3:2 (2:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Cebula,

W drugim dniu zawodów pły
wackich o mistrzostwo Polski 
w hali krytej, najwięcej emo
c ji dostarczyła sztafeta 4 X 200 
m. st. dow. Pływacy ZS „Ogni
wo“ — Bytom i ZS „Związko
wiec“  — Łódź zapowiedzieli 
próbę pobicia rekordu Polski i 
po bardzo zaciętym pojedynku 
obu drużynom udało się uzy
skać czas lepszy od poprze
dniego rekordu. Na pierwszej 
zmianie Godzikiewicz zdobywa 
prowadzenie dla Bytomia. W 
drugiej zmianie Jera ż Łodzi 
dochodzi Przędo (Bytom), jed
nakże w trzeciej zmianie Zim
ny (Bytom) uzyskuje nad łodzią 
ninem przewagę, którą następ
nie Grynkowski utrzymuje już 
do końca. Czas sztafety „Ogni
wo“ — 10:23,2, „Związkowca“ 
— 10:26,8.

Zapowiedziana próba pobi
cia rekordu Polski na dystan
sie 200 m. st. kl. nie powiodła 
się (rekord ten należy do Heim 
dricha i  wynosi 2:50,5). Po za
ciętym pojedynku pierwsze 
miejsce zdobył Krauze („Me
talowiec“ Gliwice) uzyskując 
czas 2:53,5, drugi był Nikodem 
ski (YMCA Łódź) — 2:55,7. W 
biegu tym bardzo słabo wypadł 
Szołtysek, który pomimo dobre
go finiszu na ostatnich 50 m. 
nie mógł już nadrobić utraco
nego poprzednio dystansu.

W konkurencji 100 m. »t.

Przecherka i  Cieślik, dła „Le
gii“  — Oprych i  Cyganik.

Sędziował Mohyła z Krako
wa, widzów ponad 10 tysięcy.

W drużynie „Legii“  zawiodły 
przede wszystkim formacje de
fensywne.

TABELKA ROZGRYWEK 
I  KLASY PAŃSTWOWEJ

1 Wisła (1) 6 11:3
2. Szombierki (4) 4 7:2
3. Cracovia (6) 4 8:6
4. ŁKS (7) 4 10:9
5. Warta (2) 3 4:3
6. ZZK (5) 3 10:8
7. Polonia (W) (3) 3 2:2
8. Ruch (11) 3 8:9
9. Polonia (B) (10) 2 6:7

10. Legia (9) 2 5:9
11. Lechia (8) 2 6:11
12. AKS (12) 0 5:13

Wyniki rozryw ek  
I I  Ligi Piłkarskie!

OSTRÓW: „Ostrovia“  —
„Bzura“ 2:1 (0:1).

WROCŁAW: „Pafawag" — 
„Gwardia“ (Kielce) 3:1 (2:0).

TARNÓW: „Tarnovia“ — 
„Polonia1 (Świdnica) 3:0 (2:0).

PRZEMYŚL: „Polonia“ — 
„Baildon“ 1:2 (1:0).

RADOM: „Radomiak“ — „Po 
morzanin1 5:2 (4:1).

KRAKÓW: „Garbarnia" — 
PTC (Pabianice) 4:0 (4:0).

LIPINY: „Naprzód“ Skra 
(Częstochowa) 0:2 (0:0).

SIEDLCE: „Ognisko" — „Lu 
blinianka“  2:5 (0:2).
SZCZECIN: „Gwardia" (Szcze 

cin) — „Widzew" 0:1 (0:0).
RYBNIK: „Rymer" — „Cheł 

mek“ 3:0 (6:0).

dow. dobry czas uzyskał Pro- 
cel („Pogoń“ Katowice), 1:04,0 
bijąc zdecydowanie Marchlew
skiego, Ludwikowskiego i  Ra- 
molę, którzy zajęli trzy ostat
nie miejsca.

Zawody porzedziły skoki a 
trampoliny, w  których zwycię
żył Brendler, uzyskując 141,45 
pkt. przed Skorupką — 119,91
pkt. (obaj z „Polonii“  — By
tom). . i

Wyniki techniczne:
100 m. st. dow.: 1) Procel (ZS 

„Metal“ Katowice) — 1:04,0, 2) 
Boniecki („Związkowiec“ Łódź)
— 1:05,5, 3) Zimny „Ogniwo“ — 
Bytom) 1:06,2.

200 m. st. kl.: 1) Krauze (ZS 
„Metal“ Gliwice) — 2:53,5, 2)
nikodemski (YMCA Łódź) — 
2:55,7, 3) Szołtysek (ZS „Me
ta l“ — Katowice) — 2:57,6.

Sztafeta 4 X 200 m. st. dow.: 
1) ZS „Ogniwo" Bytom — 
10:23,2, 2) „Związkowiec“ Łódź
— 10:26,8, 3) „Samorządowiec" 
Warszawa — 10:40,6.

Punktacja ogólna: 1) ZS „Me 
tal“ Katowice — 46 pkt. 2) „Og
niwo“ Bytom — 44 pkt., 3) 
„Związkowiec“  Łódź — 35 pkt., 
4) „Samorządowiec“ Warszawa
— 28 pkt.

W meczu p iłk i wodnej repre 
zentacja Śląska pokonała repre 
zentację Warszawy 5:2 (3:0).

(W)

Mowy pływacki s e k o rd  P o ls k i  

w sztafecie 4 ^ 2 0 0  m .  sl. d o w .

Prawda o

Reinhardt, jak i  George Ken- 
nan, jest zdecydowanym ger- 
manofilem. W latach 1940—1941, 
nie bacząc na jawne oznaki b li- 
■kiego wybuchu wojny i  na 
często demonstrowaną wrogość 
rządu Stanów Zj. w stosunku do 
Hitlera, Reinhardt posiadał naj 
lepszych przyjaciół w ambasa 
dzie niemieckiej w Moskwie 
Był im  szczerze oddany i nie' 
wątpliwie stanowił cenne źródło 
informacji dla zawodowych a- 
gentów wywiadu niemieckiego 
w dziedzinie polityki Stanów 
Zj. w  stosunku do Niemiec i 
ZSRR.

Właśnie w świetle tych sym
patii nabiera szczególnej wagi 
okoliczność, że w  Departamen 
cie Stanu Reinhardt podobnie, 
jak Kenna-n, uchodzi za jednego 
z czołowych rzeczoznawców nie 
tylko w sprawach radzieckich, 
lecz i w sprawach niemieckich.

Jednakże głównym motorem 
postępowania Reinhardta nie 
jest ani jego sympatia do Nie
miec, ani nienawiść do Rosji, 
mimo, iż uczucia te odgrywają u 
niego dużą rolę.

Kariera za wszelką cenę
Przedmiotem głównej troski 

Reinhardta jest jego własna ka
riera. Reinhardt — to kariero
wicz do szpiku kości, wszędzie 
węszący możliwość awansu, nie
zależnie od tego, jaką cenę trze
ba będzie zapłacić i  jak nisko 
trzeba się będzie kłaniać, by o- 
siągnąć swój cel.

W ambasadzie wszyscy wie
dzą, że Reinhardt przed wojną 
zakochał się w  pewnej Amery
kance, fińskiego pochodzenia. 
Wiadomo również dobrze, że w 
następstwie tego romansu uro 
dało się dziecko, które wkrótce 
po urodzeniu zmarło. Jednakże 
Reinhardt nie poślubił dziewczy 
ny, chociaż kochał ją na swój 
sposób, uważał bowiem, że nie 
posiadając ani majątku, ani po
zycji towarzyskiej, może mu 
„popsuć karierę“ . Trudno zrozu
mieć, dlaczego to małżeństwo z 
Amerykanką, nawet nie posia
dającą majątku i  pozycji towa
rzyskiej, miało zaszkodzić karie
rze Reinhardta. Ale człowiek ten 
rozumował w taki właśnie spo
sób. gdy chodziło o wszelkie 
sprawy, dotyczące jego kariery.

Reinhardt rozpoczął służbę w 
Departamencie Stanu w 1937 r. 
Już w 1939 r., gdy skierowano go 
na placówkę do Tallina, zetknął 
się bliżej z zagadnieniem sto
sunków amerykańsko - radziec
kich. W 1940 roku wysłano go 
do ambasady amerykańskiej w 
Moskwie, gdzie pozostawał do 
roku 1942 w charakterze trzecie
go sekretarza. W 1942 roku Rein 
hardta odwołano do Departa-
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W Rayaku od razu wyłożono mu nowiny: Ajnery-» 
kanie dogadali się z Darlanem. Do diabła! Znów ta 
przeklęta polityka., Oni tak wojują, jak gdyby to był 
poker, nie można nic z tego zrozumieć. A  przecież, 
jeśli wypadnie umrzeć, to chciałoby się umrzeć za 
coś prostego, stałego. Podobno ludzie, których aresz
towano w Algerze za czasów Petaina, wciąż jeszcze 
fiedzą. Jak tak dalej pójdzie, to nas ogłoszą wkrótce 
za dezerterów, a z policjantów uczynią bohaterów 
narodowych!...

Spotkanie z nowymi kolegami, gorączkowe pako
wanie się, lamparty dyonu „Normandie“  na pier
siach, dyskusje — jakie myśliwce są lepsze — ra
dzieckie czy amerykańskie — wszystko to przesło
niło zarówno Darlana, jak i  rozmyślania nad przy
szłością.

W niewielkiej odległości od francuskiego lotniska 
była amerykańska baza lotnicza. Lotnicy zaprosili 
Amerykanów na kolację. Koło Ludwika siedział ol
brzym o naiwnych mleczno-jasnych oczach niemo
wlęcia, lejtnant Jeffer. Początkowo raził on Ludw i
ka swoimi manierami: z łokciami na stole niemal 
położył się na nim, puszczał dym wprost w oczy 
sąsiadów, każde zdanie przerywał okrzykiem „o!“ 
Później Ludwik pomyślał: „za to mówi, co myśli, 
przecież z Anglików trudno wyciągnąć szczere 
słówko"... Przy końcu kolacji wszyscy sobie podo- 
chocili: zrobiło się hałaśliwie.

— Wśród Francuzów wieiu jest odważnych — mó
w ił Jeffer. — To zrozumiałe, mieliście Napoleona i 
Lafayette‘a. Ale musicie przyznać, że jesteście za- 
późnieni. Nie można na „Devoitine“ strącić „Messe-

ra“ . Anglicy byli lepiej przygotowani, ale również 
są w  tyle. Szkoda, że pan nie był w Ameryce — to 
jest rzeczywiście Nowy Świat.

Ludwik rozgniewał się:
— Na początku wojny Anglicy nie posiadali nic. 

Wzięli się do roboty dopiero po naszej klęsce. A  wy
ście w  ogóle nie walczyli... Nie rozumiem — czym 
się tu chełpić? Jeśli Anglicy są mądrzejsi od nas 
o La Manche, no to wy — o cały ocean...

Jeffer nie rozumiał, więc Ludwik powtórzył a 
wtedy Amerykanin bardzo głośno się roześmiał:

— O! Pan ma amerykańskie poczucie humoru.
Śmiech jego jeszcze bardziej rozgniewał Ludwika.
— A  wasze dogadania się z Darlanem — czy to 

również jest amerykańskie poczucie humoru?
— Mało się na tym rozumiem — odrzekł Jeffer. — 

To jest polityka, a mnie interesowały przed wojną 
moja praca, kino i  boks. Ale co w  tym złego? Major 
mówił, że ta ugoda uratowała życie wielu Amery
kanom. Nie jesteśmy Rosjanami, n ik t u nas nie chce 
umierać niepotrzebnie...

— To, według pana, Rosjanie chcą?
— O! Rosjanie — to bohaterzy, o tym wszyscy 

wiedzą. Ale nasz stosunek do życia jest inny... Czy
tałem w gazecie, że pewien lo tn ik rosyjski w bił się 
w niemiecki samolot bombardujący. Dla film u jest 
to efektowne. Ale ja  tego nie rozumiem...

— Zapewne nie doświadczyliście, czym jest praw
dziwe nieszczęście. Francuzom łatwiej jest pojąć Ro
sjan, niż wam...

— Widziałem jednego Rosjanina. Przesiedział u 
nas dwa dni — pogoda była zła. Bardzo sympatycz
ny, chciałem mu podarować zapalniczkę, ale on nie 
palił...

— Czy pan sądzi, że jemu nie chce się żyć, tak jak 
panu? Dobrze, dolar stoi wyżej, niż rubel i  frank. 
A życie Rosjanina lub Francuza?...

Ludwik spostrzegł, że Jeffer nie słucha go. Ame
rykanin rzekł:

>— O! Pan mówi bardzo pięknie. Wszyscy Francuzi

mówią pięknie... Pan zobaczy, że Amerykanie wkrót
ce oswobodzą Francję... Chciałbym panu ofiarować 
zapalniczkę, to najnowszy system...

Ludwikowii wydaje się, że wszystko to działo się 
bardzo dawno temu. Idzie ulicą rosyjskiego miasta. 
Pada śnieg; białe ptaki mkną ponad światem, są za
myślone i  cichutkie, osiadają na głowie, ramionach, 
rzęsach. Twarze są tutaj inne — przybite nieszczę
ściem. Z pewnością mają 'najbliższych na froncie... 
Dziwne miasto: w ielki dom, zaś obok drewniana ru
dera, mało sklepów, nie ma kawiarni, ludzie często 
chodzą jezdnią...

— Ludwiku, znasz te ich litery?
— Nie. I  kiedy mówią — również nic nie rozu

miem. Ale wyczuwa się, że są w walce... Ciekawe, 
czy trafim y do Stalingradu? Żeby oswoić się z ma
szynami, trzeba paru miesięcy... Tu wszystko jest 
odrębne. Papierosy z tekturką, wódkę piją nie po 
obiedzie, ale przed... Zapisałem sobie już dwadzie
ścia słów, będę się uczył... Rene, jesteśmy już ty 
dzień bez gazet, nic nie wiemy...

Wieczorem siedzieli przy głośniku. Zrozumiałe 
jest tylko jedno słowo „Stalingrad".

Ludwik zapytuje tłumacza:
— Trzyma się?
Tłumacz wyjaśni®:
— Nadawali „z ostatnie jchw ili“ : wyniki natarcia. 

Zabito dziewięćdziesiąt pięć tysięcy i siedemdziesiąt 
dwa tysiące wzięto do niewoli. Otoczono armię nie
miecką...

— Gdzie?
— W Stalingradzie.
Ludwik biegnie do kolegi:
— Słyszałeś? Otoczono boszów! To początek! Za 

Paryż, za Tulon, za wszystko...
Stoi i śmieje się. Wydaje się, że widzę kawałek 

błękitnego nieba, słońce nad Francją. Oni myślą, że 
sę upiłem... Nie piłem wódki, ale jestem pijany...

(d. c. n.)

mentu Stanu, gdzie otrzymał no
minację do wydziału „spraw ro 
syjskich“ , pozostającego pod kie 
rownictwem Loy Hendersona.

Można przypuszczać, że kon
takt z Hendersonem utorował 
Reinhardtowi drogę do grupy 
antyradzieckich urzędników De
partamentu Stanu, posiadają
cych monopol w  „sprawach ro
syjskich“ .

Henderson znajdował się w ów 
czas w niezmiernie kłopotliwej 
sytuacji. Jak już wspomniałam, 
przepowiadał on oficjalnie, że 
Niemcy pokonają Rosję w 1941 
roku i bardzo energicznie propa
gował tę opinię w Departamen
cie Stanu.

Pasowanie na „rycerza“ 
kliki

Nie dziw przeto, że w  roku 
1942, gdy nie ziściły się te prze
powiednie, Henderson był w De 
partamencie Stanu dość śmie
szną figurą. Nawet w  Białym 
Domu zaczynano rozumieć, że 
w tej krytycznej chwili Hender 
son usiłuje podważyć stosunki 
amerykańsko - rądzieckie. To
też Roosevelt zamierzał odsunąć 
Hendersona od pracy na tym 
odcinku.

Henderson wyczuwał to do
skonale i  dążył do wzmocnienia 
sytuacji kliki „ekspertów ro
syjskich“  przynajmniej w swo
im wydziale Departamentu Sta
nu, ażeby zachować tam wpły-

jest jego wnym Pracą wy-
działu pr: weg? Reinhardt ki«
rował w I - i syosób, bji maitsi-
mum uwa ri skupić na wydarze-
rilach, ktć przy odpowiedniej
interpreła można było jak
naj bardzie 'iłrać, ażeby
oczernić p ykę radziecką i  ży-
cie polityc ; w ZSRR. Jego ra-
porty zmi ały stale do popar-
elą w Dep a menele Stanu &n-
tyradzieck po 1 i ty;d a mb&sady.
Reinhardt stawił sobie z« c«l
ukrywani« «•zed Departamen*
tern Stai * W as -sy ngtrc ¿to
wszelkich :tów i  wydarzeń,
sprzecznyc w jfi’ imkolwiek
bądź stopr z tą polityką. Z t©
go punktu ddzenia można u—
ważać, że , którą odgrywał
w ambasa 1 była dość wybit-
ną.

Prograir in fo rm o w a i.J a
Reinharc wi polecono rów

nież utrzyi nanie stosunkór a
dyplomataa za-gr an.cznymi w
Moskwie, i których m-ał o-
trzymywać zczercze informa-«
cje. Węszy] .' trudzenie po c*«
lej Moskwi pogoni za plot-
kami i  pog im i. któr
wiadały jej P1 >gramo\
mowania ! •rtameiR
Wysoce pcx •>ną ocen
hardt zawd ¿cza zdo''0':
tej właśnie 3Ódn:e ry
plomatyczn

ML


